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Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 «}r. —

półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 tir. 50 et. — 
mienięczuie 1 ałr. f>0 ct.

Z przesyłką pocztową w Państwie Austrjackłerei:
rocanie 22 złr. — półrocznie 11 ałr. — kwartal­
nie 5 słr. 50 ct. — mieuięcznie 1 złr. 85 ct.

Z przc«yłką pocztową Za granicę: do całych Niemiec: 
rocznie 16 talarów 20 flrg-., kwartalnie 4 tal. 
5 §rg.— do i rancji i Auglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków — do Belgji, Włoch i 
8'.wajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

M e r  miieii^czy kosztuje 8 c t

Przedpłatę i ogn ien ia  przyjmują: we uwowie:
Bióro administracji „Dziennika Polskiego" przy 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank­
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Sa w aj car ja] i Wrocławiu pp. Hassenstein & Vo- 
gler, w Wiedniu: F. L6ł>, R. Mosse, Zygmunt
Kotkowski, Anwinkel Nr. 3,

Ogłoszenia przyjmują sie za opłatą 6 ct, od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drnkiem 
(noupar-eille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. za 
każdorazowo nmieszczenie.

Listy l pieniądzmi mają być przesyłane franco d< 
Administracji „Dzienuika Polskiego*.—Listy rekin, 
tn&eyjae nie opieczętowane nie podlegają opłacie

cja nie f w a c a .

Lwów 29. listopada.1"
Po raz czterdziesty trzeci obchodzimy dziś 

drogą każdemu Polakowi rocznice wybuchu o- 
sta/hiej regularnej wojny, którą mogliśmy pro­
wadzić z Moskwą, i obchodzić ją powinniśmy 

naszej zwłaszcza dzielnicy z tem większem 
przejęciem się świętością jej wspomnień, im wię­
cej zachodzi obawa, by wśród drobiazgowych 
szczegółów polityki codziennej nie zniknął nam 
z oczu wielki i wspólny cel narodowy. Wś^ód 
walki zdań w tym lub owym kierunku życia 
praktycznego zdarza się nieraz, że cel ten prze­
staje być gwiazdą przewodnią, i nieraz mężowie 
przedstawiający nas na zewnątrz w doktryner 
skim zapale przemawiają tak, jak gdybyśmy już 
czuli się odwieczuą częścią składową bądź or­
ganizmów politycznych, bądź fikcyj narodowych, 
z któremi przypadkowe chyba lub drugorzędne 
co do znaczenia swego łączą nas węzły. W tych 
szermierkach zaciera się niestety tradycja, łą­
cząca nas z przeszłością, gaśnie ogień prawdzi­
wego zapału patrjotycznego, a szlachetne ambi­
cje równie jak względy nagannej prywaty ście­
rają się na polu, które obcem jest jedynemu, 
ćaiętemu interesowi powszechnemu. W takich 
Warunkach zadaniem jest rodziny, przechować w 

ieskazitelności palladjum tradycyj i pamiątek 
historycznych, odżywić je w umysłach zaprzą­
tniętych nędzą powszednią, wszczepiać je w ser­
ca "dorastających pokoleń. 0 ile pożądanem jest 
dla przyszłości narodu, by rozwaga i zimna ra­
chuba były nieodstępnymi jego towarzyszkami 
przy każdym czynie zbiorowym, o ile pożyte­
cznym jest wytwarzający się ztąd egoizm zbio­
rowy, o tyle obawiać sic należy przewagi tych 
przymiotów u jednostek, przewagi egoizmu indy­
widualnego. Jeden jest tylko środek przeciw te­
mu złemu: nieprzerwana łączność duchowa z 
świetnemi dziejami przeszłości, a łączność ta 
rwie się niestety, skoro wejdzie w modę lekce­
ważyć pewne wspomnienia przez apatję lub dla 
zajęć chwilowych, tak, jak czasem wielcy' pano­
wie lekceważą swój klejnot herbowy dla korzy­
stnej spekulacji finansowej. Oto .,est powód, dla 
którego dziś przed wszystkiemi innemL spława­
mi oddąjemy cześć ”ocznioy dwudzieste jo  dzie­
wiątego Listopada, ufni że jak daleko sięgają granice 
jflowy polskiej i po za temi granicami, gdzie tylko 
biją serca polskie, na wolności i w więzień i. w do- 
mu i na tułactwie, dzień ten święcony będzie 
jak przystało, przy ogi sku rodzinnem , w gro­
nie przyjaciół, lub w samotnej ciszy — gdy od­
jętą nam jest możność urządzenia świetniejszych 
i głośnych obchodów. Niejedno też poczciwe 
serce żywiej w tym dniu zabije dla braci, któ­
rym zawistna ręka losu i wroga nie pozwala 
oglądać dziś ojczystego nieba, dla garstki wete­
ranów, co brali udział czynny w wrypadkach 
r. 1830 i 1831, dla tych wszystkich nakoniec, 
którzy w skutek nieszczęść kraju stali się po­
trzebującymi wsparcia. Sąizimy też, iż sposo­
bność ta jest najodpowiedniejszą, by przypo­
mnieć ogófowi potrzebę i święty obowiązek 
wspierania instytucyj polskich na obczyźnie, ró-

wnic jak istniejącego w kraju Towarzystwa 0- 
pieki Narodowej, niosącego pomoc bratnią tym, 
którzy na nią zasługują. Pod zaborem moskiew­
skim, gdzie słowo polskie staje się zbrodnią, ci­
cha rozmowa i łza w oku są już patrjotycznym 
czynem, my zaś wiele, bardzo wiele zrobić mu­
simy, nim będzie nam wolno powiedzieć, że zro­
biliśmy wTszystko, cośmy mogli. Pierwszym więc 
dowodem, żeśmy nie przejęli się samolubstwem 
osobistem, że materjalizm w brzydkiem i bydlę- 
cem swojem znaczeniu nic znalazł do nas przy­
stępu, niechaj będzie ręka n,i zamknięta tam, 
gdzie potrzeba grosza na zagojenie ran wyrią- 
dzonych nieszczęściam publicznemi, narodowe- 
mi, a będzie to najuięknieisze uczczenie rocznicy 
listopadowej. Gfdy życzliwi nam monaichowie 
święcą rocznice swoich powodzeń, nie szczędzi­
my — jak uczą wypadki — pieniędzy, dla o- 
kazania im radosnego współudziału: nieszczedź- 
myż ich i wówczas, gdy naród obchodzi, ro­
cznice swoich bojów, swoich klęsk i swojej nie- 
koronowanej sławy!

U p r a w a  s o li.
Podaliśmy wczoraj uchwalę sejmu w przedmiocie 

zniesienia monopolu, a na razie zniżenia cen soli i 
przywrócenia wyrobu soli bydlęcej. Dzisiaj umieszcza­
my dotyczące sprawozdanie Wydziału kr jowego:

Gdy c. k. rząd wniósł do Rady państwa projekt j 
do ustawy z d. 7. czerwca 1868 nr. 70. Dz p. P... j 
mocą którego fabrykacja soli bydlęcej zniesioną być ; 
miała, wystosowano natychmiast z całej Austrji i pra­
wie od wszystkich Towarzystw gospodarczych petycje 
do Rady państwa, aby zatrzymano i nadal wyrób soli 
bydlęcej. Pomiędzy innemi wniosło i galic. Towarzy­
stwo gospodarcze we Lwowie takąż samą petycję do 
Rady państwa.

Głosy delegatów ze Sejmu galicyjskiego popierały 
usiftiie powyższe petycje , a na wniosek posła Piotra 
Grossa uchwaliły obie Izby Rady państwa obok usta­
wy z d. 7. czerwca 18b8 nr. 70. zuoszącej fabrykację 
soli bydlęcej także i rezolucję w treści następującej: 
„Wzywa się rząd, aby postarał się o to, iżby sprze­
daż soli bydlęcej stała się na przyszłość możebną.“ 
Rada państwa uznała więc sama wielką wagę, donio­
słość i potrzebę soli bydlęcej.

W  skutek tej rezolucji rozpisało ministerstwo rol­
nictwa jeszcze pod dniem 4go czerwca 18(58, kfcmkurs 
i wyznaczyło premię 3000 złr. na wynalezienio nowe­
go, dotąd nieużywanego sposobu denaturowania soli 
kuchennej tak kamiennej jak warzonki i soli morskiej, 
a to w celu takiego sporządzania właściwej soli by­
dlęcej, ażeby dla użytku ludzkiego była nieprzydatną. 
Rezultat tego konkursu nie przyniósł pożądanych skut­
ków; —  wprawdzie wpłynęły do ministerstwa liczne 
podania w ilości 223, które rozponawała komisja zło­
żona z ludzi fachowych pod przewodnictwem ministra 
rolnictwa, jednakże komisja ta orzekła: iż żaden z
przedłożonyeb projektów nie zasługuje na ptemiowa- 
nie, gayż żaden nie odpowiada warunkom ogłoszonym 
przez ministerstwo, ani też do zamierzonego celu po­
służyć nie może, —  że dalej rozpisanie nowego kon­
kursu nie doprowadziłoby do również pomyślnego re­
zultatu, przeto też wyraziła komisja rzeczona swe zda­
nie : iż najstosowniejszem byłoby ogólne i znaczne zni­
żenie ceny soli, ponieważ jednakże tego wniosku ze 
względu na stosunki państwa stawiać nie może, zatem 
wniosła komisja propozycję, ażeby ministerstwo rolni­
ctwa ze względu na wysoką ważność użytku soli dla 
bydła, wyjednało u miuisterstwa skarbu, by pizezna-

Dzisiejszy numer został skonfiskowany za ustęp 
w ki •onice po którego wyrzuceniu urządziliśmy drugi 
nakład Dziennika.

Kronika lwowska.
Saturnin. Moskale i tydzL P. Tadeusz Komanowie?., uważam/

ze wszystkich możliwych i niemożliwych s/anowfok Idazety iYarodotcej).
Czemuż — o nieba — odjęłyście mi najlepszego 

z moich przyjaciół, rzucając go na pastwę akcyjnych 
przyjaciół sceny narodowej i niegrzecznych radnych 
miasta Lwowa; wyrywając kartki z jego rachunków, 
a sypiąc natomiast rozmaite listy otwarte na krętą
drogę ego żywota! Czemu stworzyłyście przepaść mię­
dzy mną a mężem, którego wymieniać przyzwoitość 
mi nie pozwala, a który na dzisiejszem rozdrożu sam 
jflden~Jjylby -W—att ue natchnąć muzę moją —  on, co 
■ie zdejmując z siebie kap otj mi wysokich butów, 
omal poczciwego p. Platona nie ubrał w silbernes Ver- 
dienstkreuz ohne Kr one!

Ale oto kalendarz i dzień świętego Saturni-
na, a więc jestem w domu, i nie myślę bynaj­
mniej wyłgiwać się, że mnie nie ma, zwłaszcza gdy 
do drzwi puka taki stary, doświadczony zuch, jak Sa- 
tumin. Hej, wina! —  chociażby na kredyt, (odłożymy 
do jutra walkę z żydami „na polu ekonomicznem“) — 
wina i parę serc gorących, i mazurka Dąbrowskiego! 
Czterdziesty trzeci rok upłynął od belwederskiej nocy, 
a żle i coraz gorzej —  nic to, oto idzie rok czterdzie­
sty i czwarty, cyfra pełna znaczenia! Od dziś za rok, 
kto w ie , gdzie nas Saturnin zjednoczy ? Nie wiem 
dlaczego to —  ais ile razy tak jakoś posępnie i głu­
pio wygląda świat, jak dz.siaj, nadzieja żywiej odra­
dza się w duszy, myśl chyżej wyprzedza leniwy bieg 
wypadków, nikną ich powszednie kwasy, a przeszłość 
i przyszłość raźno podają sobie dłonie. H ej, wina! —  
niech ginie dzisiaj, niech żyje wczoraj i jutro! Precz 
mi z całym galicyjskim kramem, z mandatami i swara 
mi —  Saturnin nie miał większości głosów, ale wybił 
i basta! To też nie dostał się n den woMverdienten 
^uhestawk jaL nasz Mich kwieskowany na Marja-

ckrin placu; woiuje on ciągle i tłucze Moskidi na tam­
tym świecie, a nic puszcza ich do nieba. Oj, gdyby 
też zajrzał kiedy do Drohobyczy i potłukł tam, kogo 
należy! Moskale zmdczii sobio tain furtkę , wprawdzie 
nie do nieba, ale do Sejmu, prosto przez okopisko i 
synagogę żydowską. Furtkę tę możnaby łatwo zatara­
sować, potrzeba tylko dać tro h ę ' pohulać Moskalom, 
a oni to sami uskutecznią. Jeszcze w tym samym cza 
sie, kiedy Mieczysław Stary surowemi karami brał w 
opiekę chłopięta żydowskie od prześladowań ulicznych, 
„święta Ruś“ w Kijowie jednego poranku jak się za­
brała do „walki ekonomicznej" zc swoimi braćmi moj- 
żeszowego wyznania, tak do wieczora uporała się z ni­
mi radykalnie i nie został się przy życiu ani jeden, 
któryby był inógł zatelegrafować o tem do Neuefreie 
Presse. Usuńmy się tylko od głosowania, ile razy bę­
dzie chodziło o żydów drohobyckich, a zostawmy ich 
pod opieką „świętej Rusi,“ dziś wiernokonstytueyjnej — 
zobaczymy, czy wkrótce nie przyjdą złożyć hołdu klu­
bowi postępowemu, jak ongi miasta pruskie Kaźmie­
rzowi Jagiellończykowi.

Skoro mowa o Drohobyczy i o wyborach, trudno 
nie pośw;ęcić kilku słów dziwnym losom p Tadeusza 
Romanowicza w łamach Gazety Narodowej.. Był czas, 
kiedy panu R. równie jak wielu młodym i starszym 
politykom zdawało się, że oględność i umiarkowanie 
nie są niczem, jak tylko prostym serwilizmem. Ztąd 
poszło, że potępiali politykę utylitarną, i aby ją zwal­
czyć, jako serwil styczną, stawiali rozmaite programy 
opozycyjne, a szukając punktu oparcia dla opozycji, 
znaleźli go w obozie federalistycznym Wówczas to ja, 
mając zaszczyt reprezentowania programu utylitarne­
go w rez-de-chaussee federalistycznc dziś Narodówki, 
i w.odąc ciężkie boje z dzisiejszym taborem p. D o ­
brzańskiego, a ówczesnymi przeciwnikami polityczny 
mi i jego orgaDu, ichmość panaim trondadrac/ą, n.eraz 
i nie dwa w tejże samej Narodówce dowodziłem p. 
Romanowiezowi, że taka federacja, i taka opozycja, 
jakioj dziś pragnie Gazeta Narodowa, zwłaszcza pod 
koniec każdego kwartału, a jakiej wówczas nie pra­
gnęła — że tedy taka federacja i opozycja są abso-

czyło na niższe ceny pośledniejsze gatunki soli do wy­
robu soli bydlęcej, aby tę sól znanymi dotychczas i 
już doświadczonymi sposobami denaturowało, tudzież 
aby sól bydlęca w ten sposób sfabrykowana we for­
mie kamieni do lizania (Lecksteine) rozsprzedawaną 
była.

Gdy więc rezultat rzeczonej komisji doszedł do 
wiadomości publicznej, wystosowało galic. Towarzystwo 
gospodarcze we Lwowie pod d. 16go stycznia 1S70 
co 1. 260 prośbę do nr listerstwa rob ctwa, ażeby 
sprzedawano omokę i sól pośledniejszych gatunków z 
przymieszaniem ingrediencyj już dawniej fabrykowa­
nych, a to dla hodowców bydła i po cenach przystę­
pnych ; zaś dla uniknięcia nadużyć, ażeby sól tę z 
kopąlń lub warzelni tylko za pośrednictwem wydzia­
łów powiatowych lub rad oddziałów Towarzystwa go­
spodarczego, a to wyłącznie dla hodowców bydła wy­
dawano. C. k. ministerstwo rolnictwa odmówiło tej 
prośbie pod dniem 28go lutego 1870 do 1. 419,150, a 
to tylko z tego jedynego powodu, iż według wszelkie • j 
go prawdopodobieństwa c. k. ministerjum skarbu nie 
dałoby się nakłonić do uwzględnienia tej prośby. Rzc- J 
czone towarzystwo me ustając w swych chwalebnych ; 
chęciach wniosło następnie takąż samą petycję do Ra- j 
dy państwa pod d. 20go marca 1870, a nie otrzyma- j 
wszy żadnej odpowiedzi, ponowiło tę petycję pod d. | 
23go maja 1871. j

Ponieważ wreszcie Towarzystwo agronomiczne 
w lyaryntji wniosło w r. 1871 petycję do Rady pań 
stwa o zniesienie monopolu soli, ponieważ dalej W y­
dział krajowy w Salzburgu i Towarzystwo rolnicze 
w Schwatz, Klagenfurt, Opawie, w Krakowie i we 
Lwowie, wreszcie i Izba handlowo-przetnysłowa we 
Wiedniu wniosły również do Ministerstwa rolnictwa 
prośby o zniżenie ceny soli, o tańsze ceny dla pośle- , 
dniejszych gatunków soli, wydało ministerstwo rolni­
ctwa pod dniem 6. grudnia 1871 do 1.405(5/1290 okól­
nik do wszystkich Towarzystw agronomicznych z we­
zwaniem, ażeby aż do d. 15. styczuia 1872 przędło- 1 
żyły swrc zdania i wnioski oparte na pozytywnych da- i 
tach i cyfrach dowodzących ten fakt, iż w skutek 
zniesienia dawniejszej fabrykacji soli bydlęcej hodowla ; 
bydła cofa się wstcez i trzymanie bydła doznaje zna- ' 
czuego uszkodzenia. Na tym trudnym punkcie stanęły 
rokowania ministerstwa rolnictwa z Towarzystwami 
agronomicznemi, gdyż ministerjum kładąc tak krótki 
tenniu narzuciło towarzystwom prowadzenie dowodu, ‘ 
którego one dostarczyć nie mogą, zwłaszcza, iż wszy­
stkie daty statystyczne, z których podobny dowód 
namacalnie dałby się zestawić, znajdują sie w biurze 
centralnym we Wiedniu, a zatem są właśnie w rękach 
samego c. k. ministerstwa. j

Z tego też względu Wydział krajowy nie mogąc ■ 
dostarczyć podobnych dat i cyfer dowodzących, udał 
się do e. Prezydjam namiestnictwa z wezwaniem, ‘ 
ażeby poleciło staroatwom zestawienie wykazów co do 
wszystkich chorób bydlęcych i zaraz, jakie według 
aktów okazały się w każdym odnośnym powieeie 
w ciągu perjodu od roku 1860 aż do 1872 a zatem ! 
w ciągu lat 12, ileże w aktach władz politycznych ' 
znajdować się powinno dokładne wiadomości o każdej { 
wybuchłej zarazie bydlęcej, a porównanie stanu chorób ! 
bydlęcych, od r. 18(50 aż do 1868, to jest przed znie­
sieniem fabrykacji soli bydlęcej z latami następują- 
cetni gdzie już nie było tej soli bydlęcej, okazałoby 
zapewne, iż hodowla bydła doznaje znacznego poszko­
dowania. W  skutek tego wezw:-.nia nadesłało nam 
c. k. Namiestnictwo w marc.u rb. sprawozdania wszy- 
sk eh 72 starostw i c. k. weteryuarza krajowego, a 
prawie wszystkie rady powiatowe wniosły również do 
Wydziału krajowego w ciągu b. r. dotyczące tej spra- 
wy petycje. Sprawozdania c. k. starostw, podnoszą 
prawie bez wyjątku, iż w ostatnich latach znacznie 
się powiększyła liczba chorób bydlęcych. Osobliwie 
od r. 1869 panowała zaraza pysków i racic prawie co 
roku, a w niektórych okolicach była tak rozpowsze­
chnioną, iż prawie każda sztuka chorobą tą dotkniętą
bitnym nonsensem. Ponieważ zaś, jak twierdzą moi 
przeciwnicy, mam czasem sposób polemizowania dla 
dotkniętej strony cokohviek niemiły, więc p. Romauo- 
wicz mógłby był mieć żal do mnie z owej epoki, gdy­
by na każdym numerze Gazety, w którym go jako fo- 
dernlistę i smolkistę prześladowano, nic był podpisany 
p Jan Dobrzański, jako właściciel i wydawca utyli­
tarnego czasopisma. Zdarzyłosię też później, co się nieraz 
zdarza: młodzi ludzie rozpatrują się w świocie, prze­
konują się, żc niejedno w istocie wygląda inaczej, 
niż im się z początku wydawało —- przekonują się 
nawet, że opozycja umie być tu i ówdzie więcej ser- 
wilistyczną od stronnictwa umiarkowanego, i że kto 
idzie naprzód, choć powoli, zajdzie dalej, niż ten, co 
ciągle krzyczy: boc! a nigdy nie skacze. Przekonania 
tego nabyć mogło zwłaszcza dawni sjsze stronnictwo 
narodowo-demokratycziio-fedcralistyczue tem łatwiej, 
gdy sam jego naczelnik, Smolka, zszedł kompletnie 
na tory utylitarne, i walka jego z Ziemiałkowskim 
przybrała wyłączną cechę antagonizmu osobistego. 
Nic dziwnego i nic nawet logiczniejszego, jak to, że 
skoro w ten sposób sam Smolka czynem zaparł się 
swogo programu, opuścili go adherenci , ci mianowi­
cie, którym natura nie odmówiła daru uczenia ńę i 
korzystania ze smutnych doświadczeń. Po sześciu latach 
tedy, p. Romanowicz równie jak wielu innych stanął 
mniej więcej tam, gdzie niżej niepodpisany jako kroni­
karz Narodówki byłby go w r. 1868 uważał za sprzy­
mierzeńca, i gdzie jaku kronikarz Dziennika Polskiego 
także go za przeciwnika uważać nie mogę. Aber Pech 
bleibt Pech, jak mówi jeden z moich znajomych — 
wielki purysta w kwestjach ęzykowycb —  a Pech p. 
Romanowicza polega na tem, że Narodówka zamiast 
mądrzeć, głupiała nieboga z każdym rokiem i w koń­
cu ztromtadraciała zupełnie —  mniejsza o to, czy w do­
brej wierze, czy w herzowsko-offenheimowskiej. Otóż 
po sześciu latach, p. Tadeusz Romanowicz umęczon 
jest znowu pod odpowiedzialną redakcją p. Jana Do­
brzańskiego, nowozaciężnego federalisty i smolkisty, 
za to, że nie jest federalistą i smolkistą. Ale wszystko 
to fraszka, mojem zdaniem, i najgorszych rreczy do­

była. Jako przyczynę powstania tej zarazy, podają 
prawie wszystkie starostwa, zniesienie fabrykacji soli 
bydlęcej, wyrażając życzenie, ażeby fabrykacja soli 
bydlęcej i rozdawanie takowej dla pomyślnego chowu 
bydła rogatego, owiec i kóz, na nowo dozwoloną była. 
Dat statystycznych, zebranych według prawideł umie­
jętnych nie dostarczają c. k. starostowie, tłumacząc się 
brakiem prowadzenia należytego odnośnych wykazów.

(Dok. nast.)

„D z i e n n i k a  P o l s k i e g o "
P o z n a fń , 26. listop.

Spełniły się obawy tych, co zatargowi arcybi­
skupa z rządem smutny dla strony pierwszej przepo­
wiadały koniec. Przedwczoraj nadszedł telegram z Ber­
lina do tutejszej rejencji, polecający jej zawiadomić 
arcybiskupa Ledóchowskiego, że t e n ż e  o b o w i ą z a ­
ny j e s t  w p r z e c i ą g u  t y g o d n i a  z ł o ż y ć  s wó j  
urząd,  w przeciwnym bowiem razie postawionym bę 
dzie przed najwyższy trybunał kościelny w Berlinie. 
Arcybiskup skoro się o tem dowiedział, powołał bez­
zwłocznie do swego pałacu obie kapituły tj. gnieźnień­
ską i poznańską, i obradował z niemi przez dwie go­
dziny, zastanawiając się nad tem, co w obecnym wy­
padku uczynić należy. O toku samych obrad, jak o 
ich wyniku, żadne nie wydostało się słówko po za 
mury pałacu. Sądzą jeduaitże powszechnie, że arcybi­
skup wytrwa do końca i oświadczy, iż nie uznaje w tei 
mierze żadnej inuej władzy ani woli, jak tylko tę, 
która pochodzi ze stolicy arcybiskupiej. Go zrobi rządr 
Odpowiedź na to nie trudna. Jeśli ks. arcybiskup nie 
zastosuje się do rozkazu, przeszłe naczelny prezes na­
tychmiast wniosek do najwyższego trybuuału w Berli­
nie, aby tenże rozpoczął proces przeciw ks. arcybi­
skupowi. Najwyższy trybunał powierzy skutkiem tego 
jednemu z sędziów apelacyjnych w Poznaniu przepro­
wadzenie wstępnego śledztwa, poczem arcybiskup we­
zwanym zostanie do osobistej obrony przed najwyższy 
trybunał. Obżałowany będzie mógł stawić się osobiście 
lub posłać do Berlina swego obrońcę, Skoro trybunał 
uzna, że książę kościoła systematycznie przekracza 
prawa z d. 12. maja, i że tym sposobem pozostawie­
nie go w urzędzie nie godzi się z dobrem państwa, 
wtedy wyda wyrok, pozbawiający arcybiskupa jego 
godności, zakaże mu dalszych jeg-o urzędowych funk- 
cyj i odejmie wszelkie dochody połączone z piastowa­
niem arcybiskupiego urzędu. Ks. arcybiskup nie zasto­
suje się, jak to spodziewać sie należy, do tego wyroku 
i uważać będzie takowy za żaden i niebyły. W tym 
stanie rzeezy nie pozostanie rządowi, jak stosując się 
do praw z 12. maja nowe na nieposłusznego dostojnika 
nałożyć kary pieniężne. Kary te nie odniosą pożąda­
nego skutku, boć zabrano już arcybiskupowi, co było 
do wzięcia, - - pozostanie ty*ko więzienie, lub inter­
nowanie w jednej z fortec. Do tegc Kroku rząd pra­
wdopodobnie nie ucieknie sie i prędzej pójdzie za 
podszeptem organu dworskiego, Spener Ztg., który 
przewidując przed kilkoma jeszcze miesiącami podo­
bną ewentualność, powiedział między innemi, że do 
więzienia niema potrzeby zasądzać skazanego prałata, 
ale postąpić sobie tak samo, jak postąpiła republikań­
ska Szwajcarja z biskupem Mermillod, boć w pierw­
szym razie naraziłoby się państwo i najwryższy trybu­
nał li na pośmiewisko.

Wczoraj tj. 25. b. m. toczył się przed kratkami 
tutejszego sądu karnego znowu proces przeciw arcybi­
skupowi, a to z powodu obsadzenia dziewięciu wika- 
rjatów z pominięciem praw majowych. Prokurator, 
przytoczywszy wszystuao okoliczuości obciążające, żą­
dał zasądzenia obżałowauego na 700J talarów grzy- 
wuyT, lub 2 lata więzienia, forum sądowo atoli, w któ- 
rem zasiadał jeden Polak, p. P o t w o r o w s k i ,  zawy­
rokowało na O.400 tal. grzywny, lub dwa lata wię­
zienia.
czefca się dopiero p. iadensz. Nie lubię bawić się w 
proroctwa, lecz nie potrzeba być panną Lenormand, 
aby przewidzieć, że Narodówka która w r. 1870 mia­
ła dopiero tylko dodatek hebrejski, wkrótce porozu­
mie się z p. Moorem, redaktorem Jidisze Cajting, i 
dla odmiany najczystszetn narzeczem z Rybiej Targo­
wicy opadnie p. Romanowicza za to, że jest gojem. 
Następnie — będzie to prawdopodobnie około r. 1876 
lub 1877 —  żydzi zbuntują się, tak, jak ouegdaj ra­
da miejska, i oświadczą rabinowi, że przyjmą islam, 
lub dadzą się ochrzcić, jeżen redaktor Narodówki nie 
zostanie wykluczonym z kahalu. Bezpośrednim sku­
tkiem tego zdarzenia będzie przyjęcie programu Rady 
russkoj przez naszego Ahasverusa narodowego, i we­
zwanie do naroda, ■ sztob wyrizat jewrejow. Natenczas 
my wszyscy poczniemy oburzać się w imienin cywili­
zacji i ludzkości, a rezultatem będzie to, że Narodó­
wka w r. 1878 opadnie p. Romanowicza, mnie i Szczu- 
tka jako wierutnych żydów, i że używawszy p rzez p a ­
rę lat szlachetnego przydomku goimów, ujrzymy się 
nagle wydrukowanymi jako Rob taki, Reb siaki, Rob 
owaki. Ale tutaj —  „ I  see it, n my mind’s eyesu, 
położony będzie kres naszym cierpieniom, przyjdzie 
bowiem lepszy Saturnin, niż tego roku, i zrobi porzą­
dek. nie wdając się nawet w pisanie listów otwartych. 
A  więc, co mi tam Narodówka, co mi tam redakto- 
ry, jak żyd wieczny przepędzane z obozu do obozu — 
virat Saturnin i basta!

Przepraszam, jeszcze jedna maleńka poprawka: 
vivat także 5 panna Deryng, za Małgosię w Fauście— 
a mżeli sobie kto życzy, to vivat zresztą i książę mar­
szałek, iż pojechał podziękować N. Panu za energiczne 
wdanie się ck. rząóu w bezprzykładną gospodarkę 
rad nadzorczych i jeneralnych dyrekcyj galicyjskich 
kolei żelaznych! Vivat nakoniec ci wszyscy, co nie 
prowadzili podwójnych książek i nie darli rachunków 
przed sprawdzeniem! Vivat, ktokolwiek ma czystsi, 
ręce! V iva i!
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Równocześnie sprzedawano na licytacji meble za­
brane przedwczoraj z pałacu arcybiskupiego Ponieważ 
licytacja nie była zapowiedziana publicznemi ogłosze­
niami , przeto zwabiła zaledwie kilkunastu żydków 
którzy za bezcen rozgrabili kosztowne sprzęty.

Z końcem przyszłego miesiąca, lub najdalej z po­
czątkiem stycznia nastąpią w ks. Poznauskiem wybo­
ry do parlamentu niemieckiego. U nas nie poczęto 
się jeszcze krzątać około tychże wyborów, które daj 
Boże, aby lepiej wypadły niż wybory do sejmu. Pro­
ceder przy wyborach do parlamentu niemieckiego, o 
tyle jest odmiennym od procederu przepisanego przy 
wyborach do sejmu, że gdy przy tych ostatnich upra­
wnieni prawyborcy obierają wyborców, a ci dopiero 
posłów, przy wyborach do parlamentu, prawyborcy 
głosują za pośrednictwem zamkniętych kartek wprost 
na posła. Miasto Poznań głosuje nie samo, lecz ra­
zem z. powiatem. Lista kandj atów polskich jeszcze 
nie ułożona. W  Prusach za< odnich natomiast, gdzie 
tak ciężkie w czasie wy borów do sejmu doznano klę­
ski, krzątają się już, a komitet centralny na tę pro­
wincję, rozpoczął swą działalność ogłoszeniem odezwy, 
w której wzywa do pilności i czujności. W  sejmie 
pruskim nikt dotąd z koła polskiego nie zab'arał e- 
szcze głosu. Starie się to dopiero przy rozprawach 
towarzyszących w^ryfkacji wyborów.

Smutną zakomunikować mi wam przychodzi zno­
wu wiadomość, która lubo w formie pogłoski obiega 
po mieście, jest niestety, jan mię to z bezpośredniego 
zapewniano źródła, prawdziwą. Oto bank „KWileckie­
go, Potockiego i Sp.u widzi się, z powodu nieszczęśli­
wych okoliczności, zmuszonym przyctąpić do likwida­
cji. Nowa to, a ciężka kieska dla Księstwa, nad którą 
rozwodzić się byłoby dziś już rzeczą niewczesną i zby­
teczną. Może w liście następnym będę mógł wam coś 
bliżej w tej mierze powiedzieć. Dziś ograniczam się
na wzmiance.

W chwili, gdy kończę list niniejszy, przyniesiono 
mi numer najświeższy K  irje.ro, Poznańskiego, w którym 
na czele znajduję pismo Piusa łN., nadesłane z Rzy­
mu pod d. 3. listopada ks. arcybiskupowi Ledócho- 
wskiemu.

P a r y ż  23. listopada.
(W . M.) Nie ma nic smutniejszego dla pomyślno­

ści kraju, jak ten nieustający wóz i przewóz, w jakim 
się Francja obecnie znajduje. Dzień dzisiejszy wcale 
jest niepodobnym do wczorajszego, i nikt zaręczyć nie 
może, co jutro przyniesie, tak są rozstrzelone i nie­
pewne myśli u tych , którym los spraw publicznych, 
przypadkowo, w dniu strasznych klęsk narodowych, 
został powierzony.

Przez dwa lata stronnictwo monarchiczne starało 
się usilnie, nawet przy pomocy niektórych ministrów 
rzeczypospolltej, o wsadzenie króla na tron francuski; 
na pozór zgoda w familji królewskiej i pomiędzy jej 
zwolenn kami była w końcu znpełną, ule w gruncie 
zasady różniły jednych i drugich; z jednej strony 
wymagano rękojmi na przyszłość, a z drugiej żądano 
poddania się bezwarunkowego; zgoda upadła, możność 
monarchicznej restauracji zniszczona, Hr. Chambord 
listem z 27. października usuwa się dobrowolnie z wi­
downi politycznej, a z nim i książęta Orleańscy, któ­
rzy mu przyrzekli wierność i posłuszeństwo.

Pytanie więc: monarchja czy republika, uproszczo­
ne zostaro. Monarchja ustąpiła miejsca republice. In­
nego wyjścia z położenia nie było. Cesarstwo bowiem 
wobec nieznuonnych dotąd objawów opinji publicznej 
tak w narodzie jak i w parlamencie, na serjo w ra­
chubę zadań politycznych wchodzić nie mogło. Gdyby 
wtenczas interes kraju tak moralny jak i materjalny, 
czyli patrjotyzm, był rzeczywistym sternikiem stron­
nictwa monarchicznego, gdyby chodziło w istocie o 
wydobycie Francji ze stanu tymczasowego, który ją 
iod itażdym względem dusi, kwestja przy otwarciu 

Zgromadzei da narodowego byłaby jasno położoną. Uor- 
ganizować rzeczpospolitę , nadać jej rząd stały, okre­
ślony ustawą konstytucyjną, i zamknąć tym sposobem 
wszystkie wrota intryg i współnbiegs nia się o władzę, 
a jeżeli tak stanowcze i patrjotyczne zerwanie z prze­
szłością przechodziło siły Zgromadzenia narodowe­
go , rozwiązać się i powołać naród do nowych wy­
borów.

Zobaczmy teraz, jak postąpiło stronnictwo mo­
narchiczne i co przyniosło Francji przez pizedłużenie 
władzy marszałka Mac-Mahona na lat siedm.

Przy otwarciu Izby 5. listopada występuje naj­
przód marszałek Mac-Mahon , nie jako prezydent rze- 
czypospolitej, ale jako powaga osobista, i w odezwie 
urzędowej do reprezentantów narodu domaga się prze­
dłużenia swej władzy. Następnie jen. Changarnier w 
imieniu 180 deputowanych składa przed Izbą projekt, 
ażeby to przedłużenie trwało lat 10, Izba odsyła pro­
jekt do wydziałów, a te na 15 komisarzy wybierają 
ośmiu należących do opozycji.

Tu następuje ogromne zamięszanie i zacięta wal­
ka. Większość komisji przyjmuje wniosek do prawa 
znany już czytelnikom Dziennika Polskiego (nr. 270 
z 20. b, m.), mniejszość zaś poparta przez rząd a na­
wet przez nową odezwę prezydenta republiki, przed­
stawia Izbie zmieniony projekt jen. Changarnier w na­
stępującej osnowie:

Artykuł 1. Władza wykonawcza powierzoną jest 
na siediu lat marszałkowi Mac-Mahon księciu Magenty, 
od czasu ogłoszenia niniejszego prawa. Władza ta bę­
dzie spełnianą nadal pod tytułem prezydenta rzeczy- 
pospolitej i w warunkach teraźniejszych aż do zmian, 
które mogą nastąpić w prawach konstytuc( jnych.

A rtykuł 2. W e trzy dni po ogłoszeniu niniejszego 
prawa, komisja złożona z 30 członków będzie zamia- 
i owaną na publicznem posiedzeniu i według ułożonej 
listy, w celu rozpatrzenia praw konstytucyjnych.

Z porównania tych dwóch wniosków wynika na­
przód ten akt główny, zasadniczy, że oba jednakowo 
uznają potrzebę przedłużenia władzy wykonawczej w 
osobie marszałka Mac-Mahona. Nie zgadzają się zaś 
w trwaniu i w innych warunkach przedłużenia. W ię­
kszość komisji chciała pięcio- a mniejszość siedmio­
letniej pi ezydontury. W e wniosku więkczości termin 
przedłużenia liczyć się miał od daty zebraniu się przy­
szłego ciała prawodawczego, we wniosku zaś mniej­
szości od daty ogłoszenia prawa. Większość wnosiła, 
ażeby przedłużenie nie miało znaczenia konstytucyj­
nego aż po przyjęciu praw konstytucyjnych, mniej­
szość zaś, ażeby pizedłużenie miało moc prawną bez 
żadnego zastrzeżenia i warunku. W  końcu, kiedy 
większość wymagała, ażeby komisja do praw konsty­
tucyjnych była wybraną przez wydziały sejmowe, 
mniejszość uważała, że wybór komisji właściwszym 
będzie na posiedzeniu publicznem i według ułożonej 
naprzód listy.

Ta ostatnia różnica oprócz kilku trafnych uwag 
ze strony sprawozdawcy większości, p. Laboulaye, nie 
wywołała żadnych rozpraw w Izbie. Chodziło jednak 
o dwie metody wyboru, zupełnie różny skutek spro­
wadzające. Wybór w wydziałach poprzedzony bywa 
dyskusją nad samym przedmiotem i dopiero stosownie 
do wpływu, jaki ta dyskusja sprowadzić m ogła, od­
bywa się wybór na komisarzy... Tymczasem, kiedy 
Izba in gremio wybiera tychże komisarzy, według li­
sty naprzód ułożonej, mniejszość" nie ma żadnego spo­
sobu zdobycia odpowiedniej ilość* przedstawicieli.

Ale powtarzam, nie tu był punkt walki. Opozycja 
zebrała swe siły na jedyną prawie kwestję, jaką przed­
stawiało porównanie dwóch wniosków.

Czy władza Mac-Mahona będzie przedłużoua na 
lat pięć czy na lat siedm, to nie zmniejsza ważności 
pytania, czy Zgromadzenie Narodowe może i powinno 
stanowić stałego prezydenta Rzeczypospolitej bez o- 
kreślenia jego konstytucyjnego stanowiska, czyli ina­
czej, może przedłużenie być oddzielonem od uznania 
republiki i od praw konstytucyjnych, lub też czy zna­
czenie jego wtenczas dopiero będzie rzeczy wistem, 
kiedy wypłynie z stawy konstytucyjnej.

Na tern jedynem pdlu toczyły się rozprawy przez 
dwa dni i jedną noc. Rozpoczął je p. Bertault, jeden 
z najwymowniejszych deputowanych lewicy. W sil­
nym a zwięzłym wywodzie, zapytuje najprzód monar­
chistów, czy szczerze i szlachetnie żądają przedłuże­
nia władzy dla marszałka Mac-Mahona ? Czy w ich 
rozumieniu, owa siedmioletnia prezydentura będzie 
rzeczywiście instytucją, czy też przygotowaniem tylko 
i zbliżeniem się do innej instytucji, przedmową do mo- 
narchji ? Zdaje się, że przedłużenie nic ma innego 
celu, jak przeszkodzenie ażeby p. Thiers nie wrócił 
do władzy. A  kiedy się p. Bertault wyiaźnie zapy­
tał monarchistów czy zrzekają się monarchji, to pan 
Dahizel jeden z wydatnych członków prawicy odrzekł 
stanowczo, nie.

Pan Prax-Pans z punktu bonapartystowskiego 
wyrzucał rządowi zgwałcenie polityki neutralnej przy­
rzeczonej w Bordeaux. Thiers szedł ku republice a 
rząd teraźniejszy idzie do monarchji. Izba nie jest 
w stanie nic trwałego ustanowić, prezydent skompro­
mitowany jest przez ministrów. Czyż będzie Waszyn­
gtonem czy Monkiem? Zapewne ani jednym ani dru­
gim, ale wiernym wykonawcą woli narodowej, odwo­
łania się do narodu.

Po tych dwóch mówcach wystąpił młody markiz 
de Castellane i w żywej improwizacji twierdził, że re­
publika zachowawcza jest niemożliwą, a radykalnej 
stronnictwo zachowawcze próbować nie myśli. Jeżeli 
więc republika jest niemożliwą a monarchja c h w i l o ­
wo  z a w i e s z o n ą ,  cóż pozostaje monarchistom? 
zatrzymać władzę i niedopuśoić, ażeby ją przeciwnicy 
uchwycili. Oto jest sens moralny przedłużenia prezy­
dentury.

Pan Juljusz Simon, członek rządu obrony naro­
dowej, minister oświecenia, przez cały prawie czas 
prezydentury Thiersa, należy do najznakomitszych i 
najdzielniejszych obrońców idei republikańskiej. Mo­
wa, którą miał na posiedzeniu Izby dnia 18. b. m., 
zaliczoną jest do pomników pięknej wymowy parla­
mentarnej. Zadaniem jego było wykazać, że rząd , 
który monarchiści zamierzali utworzyć, będzie osobi­
stym rządem, a nie instytucją —  że charakteru tym­
czasowości nie zmieni —  i że będzie z natury swojej 
słabym, niepewnym siebie.

Te trzy założenia usprawiedliwił tak jasno, z ta­
ką potęgą logiki, opierając się nie tyle na teorety­
cznych wywodach jak na faktach historycznych, że 
gdyby siła rozumowań i wymowy mogła zmienić po­
stanowienie powzięte naprzód, niezawodnie mowa pa­
na Juljuszia Simona byłaby zmieniła postać rzeczy. 
YV narodzie wywrze ogromny wpływ — w Izbie wy­
wołała jednomyślne pochwały, ale zarazem najgwałto­
wniejsze złości monarchistów, którzy czuli że mają 
przed sobą niebezpiecznego szermierza.

To też mimo pory spóźnionej rząd nie chciał po­
zostawić bez odpowiedzi tego potężnego szturmu na 
politykę przeprowadzaną od 24. maja. Minister spra­
wiedliwości, pan Ernoul, zaprotestował najprzód prze­
ciwko twierdzeniu jakoby przedłużenie prezydentury 
miało stanowić rząd osobisty —  potem wychwalał 
cnoty i zalety marszałka Mac-Mahona, zarzucał repu­
blikanom, że są bezsilni do uorganizowania republiki, 
jak gdyby partja rządowa była silniejszą do przywró­
cenia monarchji. Mowa pana ministra wypowiedziana 
w wielkim nieładzie i bez pretensji do usprawiedliwie­
nia rzuconych myśli i oskarżeń, obsypaną była oczy­
wiście oklaskami monarchistów.

Na tem się skończyło posiedzenie 18. bm. Dzień 
następny nie zmienił usposobień Izby. Gwar, zamie­
szanie namiętne, a zwykle nieparlamentarne wykrzyk 
i protestacje, spotęgowały się dr.ia tego całą ważno­
ścią przedmiotu walki. Trzy mowy odbijają się na 
tle dziennej i nocnej sesji, która niestornośoią i pasją 
obrad przechodzi wszelkie pojęc:a ludzi umiejących 
szanować majestat prawodawców. Pan Rouher bardzo 
wymownie, z innego punktu widzenia jak mówcy re 
publikańscy wykazał monarchistom, że ponieważ nic 
wyrzekli się przeprowadzenia swych zamiarów w chwili 
sposobnej, przeto owa stałość rządu, ów pokój zape­
wniony, który ma sprowadzić przedłużenie prezyden­
tury, jest prostem złudzeniem. Skoro będziecie inieli 
gotowego króla, powiecie siedmioletniemu przedłuże­
niu: „jesteś tylko modus vivendi, a więc ustąp miej- 
„sea władzy stałej, ostatecznej/1 Będziecie rozpra­
wiali nad prawami konstytucyjnemi, ale ich nie zago­
tujecie, gdyż by to było uznaniem rzeczypospolitoj, 
której i ja nie chcę i wy nie chcecie. Jedynym środ­
kiem zaprowadzenia rządu stałego jest odwołanie się. 
bezpośrednie do narodu. Tą tezę rozwinął pan Kou- 
her bardzo wymownie ale bez wielkiego skutku na słu­
chaczy, którzy wiedzą że odwołanie się do narodu nie 
przywróciioby z pewnością monarchji.

Kilku innych inowców broniło następnie jednej 
lub drugiej strony powtarzając znane już argumenta. 
Na posiedzeniu wieczornem które trwało aż do 2. po 
północy, książę de Broglie, wiceprezes ministrów, 
odpycha najprzód dwa środki rozwiązania kwestji rzą­
du, które nazywa maszyną wielkiego parcia, to jest 
rozwiązanie Izby i plebiscytu. Krajby n.e zniósł ta­
kiego wstrząśnienia. Odpycha także uznanie jaki ;j- 
kolwiek formy rządu za ostateczną, albowiem w kraju 
gdzie tyle już było form rządu, jedna mniej albo wię­
cej byłaby dziś zbyteczną. Maiąc szczęście posiada­
nia takiego człowieka jak marszałek Mac-Mahon, trze­
ba go trzymać jak najdłużej i to po za wszystkiemi stron­
nictwami. Takie jest znaczenie przedłużenia prezy­
dentury.

Zgromadzenie narodowe osądzi w swojej mądrości, 
po wysłuchaniu raportu komisji konstytucyjnej, czy u- 
sposobienie stronnictw pozwala na rząd ostateczny, 
czyli też nie wypada przedłużyć neutralność między 
stronnictwami, ażeby dóiść zarazem do uspokojenia i 
zgody. W  dalszym ciągu mowy wiceprezes ministe- 
rjum przebiegał rozmaite kwestje i zarzuty uczynione 
rządowi, zaręczał, że przyrzeczenia co do praw kon­
stytucyjnych będą święcie dotrzymane, wzywał do u- 
fności, a w końcu dodał: „Obrońcy porządku społe­
cznego n‘e opuszczajcie waszego naczelnika; nie zmniej­
szajcie jego sił, kiedy zwiększacie jego ciężar; nie 
zniszczcie waszego dzieła przed jego rozpoczęciem!11

Te wyrazy określają teraźniejsze usposobienie wię­
kszości Izby. Strach nowej komuny, pokrycie się po­
wagą popularnego marszałka i oczekiwanie nowego 
mesjasza: oto główne pobudki, które zdecydowały nie- 
tylko monarchistów, ale i pewną część nowonawróco- 
nych republikanów, do zawotowania prawa propono­
wanego przez rząd i jego zwolenników. Pan Greyy 
wszedł na trybunę, ażeby puścić masę śmiertelnych 
strzałów w papierową budowę monarenistów, ale już 
było za późno, najpiękniejsze teorje, najoczywistsze !

dowody nie potrafiły zmniejszyć prawodawców, tak 
zamiłowanych w osobie marszałka Mac-Mahona, że 
oden z pomiędzy nich uszczęśliwiony był, że marsza­

łek przegrał bitwę pod Reishoften, gdyż „taka prze­
grana więcej przynosi korzyści narodowi, jak wiele 
zwycięstw."

Nowe prawo, zaproponowane przez mniejszość ko­
misji, przyjęte zostało większością 378 głosów przeciw 
310, czyli 68 głosami większości. Rząd odniósł pra­
wdziwe i świetne zwycięstwo, a odniósł je za pomocą 
znacznej części członków lewego centrum, co oczywi­
ście wpłynie nieco na politykę rządową, Bonapartyści 
się podzielili. Jedni wotowali za rządem, drudzy z r 
Rouherem na czele, przeciw; inni się wstrzyma) 
Wniosek Bonapartystów o odwołaniu się do narodu, 
oddany był także pod wotowanie, i otrzymał zaledwo 
88 głosów, w których oprócz zwolenników cesarstwa, 
liczą się sami deputowani ostatecznej lewicy.

Jednem słowem położenie jest nieświetne. Wszy­
stko jak przedtem było, tylko się nieco ku starości po­
chyliło. Przedłużenie władzy prezydenta nie zmieniło 
dotychczasowych jego atrybucyj, na to potrzeba bę­
dzie nowych praw konstytucyjnych, a te nie tak pręd­
ko wyjdą na świat.

Proces Bazaina.
Na posiedzeniu 15go listopada przesłuchani byli na 

żądaaie p. Lachaud dodatkowo dwaj lekarze G r e 1- 
l o i s  i M a f f r e  oraz były prefekt departamentu Mo- 
zelli O d  e n t. Pierwszy z nich naczelny lekarz 
szpitali inówi, że stan zdrowia wyborny, późnie, zna­
cznie się pogorszył. Daia 15go września było 
16.000, a w chwili kapitulacji 21.500 rannych. Ogól­
na liczba chorych i rannych w szpitalach i ambulan­
sach dochodziła do 43.000. Dlatego nawet, jak mó­
wiono, marszałek nie robił wycieczek, gdyż nie było­
by już gdzie więcej rannych pomieścić. 26. paździer­
nika w żadnym z magazynów nie było już żywności. 
Twierdzono, że w prywatnych domach sa jeszcze za­
pasy: robiono w nich re wizje, ale naumyślnie powierz­
chownie, aby nic nic znaleść.

Na zapytanie prezesa czy marszałek Bazaine od­
wiedzał szpitale, odpowiada świadek że nie wic o tem, 
gdyż ani razu nie był wezwany, by mu towarzyszyć. 
Drugi świadek dr. Maf f re  mówi, że widział raz mar­
szałka zwiedzającego namioty, w których leżeli ranni 
i chorzy.

O d e n t wezwany przez obronę aby dał wyjaśnie­
nia co do odezwy z 15. września podpisanej przez 
niego, przez mera i j n. Coffinicra, mówi, że rzeczy­
wiście, porozumiawszy się z komendantom, podpisał 
ową odezwę kończącą się słowy: „Armia pozostaje dla 
stawienia oporu nieprzyjacielowi, a opór ten da mo­
żność rządowi ocalenia Francji11.

Na tem kończy się dział piąty aktu oskarżenia ; 
następuje dział szósty, który dotyczy „stosunków na­
czelnego wodza z rządem obrony narodowej11.

Pierwszy z tej kategorji powołany zostaje A n d r ó  
obecnie prefekt departamentu Isory, były prefekt de­
partamentu Ars sur Moselle. Podczas oblężenia miał 
on stosuuki z Metzem przez wachmistrza Pannetier i 
porucznika Archambeau. Dostali się oni kanałem wo­
dociągowym, wziąwszy od świadka depeszę z Tours, 
którą mu emisarjusz przywiózł w podeszwie trzewika. 
W  końcu oblężenie pewien robotnik przeniósł dzien­
niki do Metzu.

P r e z e s .  Podobno były wielkie zapasy w Ars 
sur Moselle.

Andr e .  Były bardzo znaczne i, to pod obroną 
strzałów warowni Saint Julien.

L a c h a u d .  Czy wysłańcy z Metz inieli świade­
ctwa dowodzące ich charakteru?

Andr e .  Nie —  toby ch zgubić megło gdyby 
się w ręce nieprzyjaciela dostali, lecz mieli za każdym 
razem dzienniki.

P r e z e s .  Czy dostali się do Metz?
A n d r ó .  Wachm-jtrz Pannetier dostał się do głó­

wnej kwatery marszałka.
P a n n e t i e r .  Uciekłszy z Sedanu przybyłem do 

Ars, zkąd p. Andró polecił mi zanieść depeszę ofice­
rowi ordynansowemu, który ją wręczył marszałkowi. 
Wkrótce kazał mnie marszałek zawołać i wypytywał 
mnie o podróż. Opowiedziałem mu wszystko, co mi 
było wiadomem od wypadków w Sedanie.

P r e z e s .  Kicdy^ przybyłeś pan do Metz?
P a n n e t i e r .  )6. września.
►Ser v i er inżynier z Metz zeznaje, iż zajmował 

się wysyłaniem etnisarjuszów z Metzu. Jenerał Coffi- 
meres dowiedziawszy się o tein, zawezwał go do sie- 
bi- i rzekł surowym tonem: „Kto pana o to prosił?11 
Odpowiedziałem, mówi świadek, że mając ciągło sto­
sunki z jenerałem Soleille, gdyż z jego polecenia fa­
brykowałem amunicję i robiłem próby z balonem, wol­
no mi również mieć na oku dobro armji. Jestże zbro­
dnią chcieć się ojczyźnie przysłużyć?

M e y e r  były redaktor Independant da la Moselle 
zeznaje, że od początku września zaprowadzoną zosta­
ła cenzura. Trzeba było codziennie rano posyłać ko­
rekty do komendanta. 16. września p. Andró przesłał 
dzienniki i deposzę, cenzura wzbroniła przedrukować 
wiadomości z tych dzienników. Ilekroć artykuł jaki 
w Independant zachęcał do wytrwałości lub dawał jej 
pochwały, zostawał wykreślony. Pewnego dnia cenzu­
ra wykreśliła cały artykuł kończący się słowami: „O- 
byśmy nigdy nie usłyszeli haniebnego słowa „kapitu­
lacja.11 Idąc do komendanta aby zapytać o powód te­
go wykreślenia, spotkał świadek w drodze oficera or- 
dynansowego marszałka, niejakiego Bazanió, któremu 
to opowiedział. „Cóż robić panie ! rzekł mu tenże, woj­
sko nie chce się bić, trzeba się poddać11.

C h a r e t t e  kapitan dragonów mówi, że wysłał 
4 depesze, wszystkie inne wysyłał pułkownik Lewal. 
Zrazu szpieg) donosiły o sile nieprzyjaciela i postępie 
robót oblężniczych, lecz gdy dzienniki metzeńskic gło­
siły nagi idę 1U00 fr. dla tego, ktoby się przedarł do 
TMonville, nieprzyjaciel dowiedziawszy się o trudno­
ści naszego położenia, podwoił czujność.

P r e z e s .  Czy żaden z einisarjuszów nie prze­
darł ię odtąd przez linie nieprzyjacielskie.

C h a r e t t e .  Ograniczano się na badaniu robót 
nieprzyjacielskich.

ń 1 ten  b u r g e r  były sierżant mówi, że wysłauy 
został od komendanta twierdzy Bitche z depeszą do 
jenerała Coffmićra. 30. sierpnia dano mu depeszę do 
cesarza, wręczył ją mai szalkowi B. zainowi, który mu 
dał 10 fr. i kazał mu przy sobie do posług poz stać. 
Kilkakrotnie przebywał linie pruskie, ofiarował się na­
wet isć do Paryża, ale nie chciano na to pozwolić.

B a p s t  urzędnik kolei żelaznej mówi, że prosił, 
aby go wysłano jako emisarjusza, lecz mu odmówiono.

C u s e m ,  emisarjusz, w początkach września do­
tarł z Metz do Jóuy, zkąd przyuiósł soli. Wysłany 
przez porucznika Charras przet egł wszystkie wioski 
na prawym brzegu Mozelli, zajęte przez nieprzyjacie­
la, i w kilka dni wrócił do Metz. Opisał on wtedy 
szczegółowo wszystkie stanowiska, jakie nieprzyjaciel 
zajmował. Dnia 5. października wysłany był z depe­
szą do r"hionville. Mimo karty wolnego przejścia, za­
trzymywały go forpoczty francuskie, biegł więc na 
przełaj i dostawszy się w Saint-Remy w ręce francu­
skich żołnierzy, zortał aresztowany. Wypuszczony po

kilku dniach, udał się do Boulay i do Laksemburga, 
a 21. października z powrotem do Metz. Po drodze 
schwycili go Prusacy, i dopiero w wigilję kapitulacji 
wrócił do Metz.

T in  g ry , emisarjusz, mówi, że cztery razy prze­
bywał linje niemieckie, dla rozpoznania stanowisk nie­
przyjaciela w Saint-Barbe, Courcelles i Sainte - Blaise. 
Piąty raz wysłany, dostał się do niewoli pruskiej, 
zkąd uciekłszy, wrócił do Metz.

A r e h e m b e a u ,  porucznik raniony pod Gravelot- 
te, prosił o kartę wolnego przejścia z Ars do Jnssy. 
Za wskazówką włościan, przebył on kilometr drogi 
kanałem, prowadzącym wodę, i wyszedł na świat w 
Sainte-Ruffine, wiosce zajmowanej przez wojsko fran­
cuskie. Marszałek dowiedziawszy się, jakim sposobem 
świadek dostał się do Metz, rzekł: „to dziwna, wszak 
kazałem zatkać otwór kanału." Marszałek, któremu 
świadek udzielił szczegółów o stanowiskach nieprzyja­
ciela, zapytał na ile ocenia siły Prusaków? Jest ich 
zapewne nie więcej, niż 150.000, odpowiedział, lecz 
ciągłym ruchem z miejsca na miejsce chcą w błąd 
wprowadzić, że ogromnemi rozporządzają siłami.

D ó l a ma r r e ,  podporucznik, mówi że przebramy 
za kupca winnego, dostał się do Sainte Ruffine. Wró­
ciwszy do Metzu powiedz.ał marszałkowi, źe w Pary­
żu ogłoszono stan oblężenia, o czem w Sieclu wyczy 
taf Było to 17 września.

B o c  h i n, właściciel hotelu w Ara, mówi, że pod­
czas oblężenia Metzu, wyżsi oficerowie pruscy mie­
szkali w jego domu. 18. października ieden z nieb 
oświadczył kolegom, że się udaje w drogę. „Dokąd11, 
zapytał go świadek. „Do Paryża11. „A  Metz — czy 
odstępujecie panov e od oblężenia?11 —  „Metz, odparł 
pułkownik, zabierzemy kiedybądź, choćby jutro, jeżeli 
się to spodoba księciu Fryderykowi Karolowi11. —  
„Ależ warownie?11 wtrącił świadek. —  „W iem , że 
Metz ma .niedostępne warownie, zakończył pułkownik, 
ale mamy Bazaina11. (Słowa te sprawiły ogromLe 
wrażenie).

Posiedzenie zakończyło się o godz. 4.

K r o n i k a .
(d. 20. listopada.)

W  sprawie szkoły  agronom icznej w Dn< 
ManacEi. Minister rolnictwa wezwał galic. Wydział kra 
jowy, ażeby wziął pod rozw agę, czy nie byłoby dobrze 
wziąć szkolę rolniczą w Dublannch pod własny zarząd, 
W razie, gdyby Wydział kraj. dał odpowiedź potakującą, 
natenczas obiecał minister wyjednać dla tej szkoły znaczną 
stałą subwencję roczną, a nadto, celem urządzenia wzoro­
wej szkoły, jednorazową znaczną zaliczkę. Jako warunek 
postawił minister tylko to , ażeby nanczyciele tej szkoły, 
którzy obecnie żyją z dnia na dzień , uważani byli,-.jako 
urzędnicy krajowi i przypuszczeni byli do emerytury, i a- 
żeby w tej szkole oprócz przedmiotów fachowych wykła­
dano także przedmioty, przez które nabywa się ogólniej­
szego wykształcenia.

Wydział kraj. odpowiedział na powyższe wezwauie, 
że kraj nie jest w t a n i e  wziąć tej szkoły na swój fundusz. 
Sprawę tę omówimy wkrótce obszerniej.

O rcm iu m  profesorów  akademji teohnicznej 
we Lw nwie wystosowało adres dc cesarza z powodu uro­
czystości przynadającej 2 . grudnia or. Rektor tej akademji 
wrę zył wczoraj ten adres hr. Gołucho wskiemu z prośbą
0 złożenie go u stóp tronu. Jest on napisany w języku 
polskim; na nap saire go wpłynęła ta okoliozność, ze pod 
panowaniem Franciszka-Józefa I. przekszta1cony został ten 
zakład na akudemję , ż« zaprowadzono język polski jako 
wykładowy, że nakoniec cesarz przeznaczył znaczną kwotę 
na wybudowanie gmachu dla tej akademji. (Rada państwa 
przezna żyła 1  miljou guld ., a jesarz kazał eszoze dodać 
300,000 gnid.)

R ada zawiadowcza k olei areyks. A l­
brechta usunęła z d. 15. grudnia b. r. przeszło 30  u- 
rzędmków - djetarjuszów przy dyrekcji tejże kolei we 
Lwowie. Dyrekoja pozostawiona w tak uszczuplonym sta- 
ni“  Dersonalu, przy nawale pracy znajdzie się niezawodnie 
W przykrem położeniu, jak również ci biedacy oddaleni w 
na; krytyczniejszej porze rocu.

W  i n t e r e s i e  p u b l i c z n o ś c i  donosimy, że tu­
tejsi piwowarzy, a mianowicie p. Kisielka, obniżyli cenę 
piwe o I zł. 15 ct. na wiadrze, czyli że zamiast 8  zł. 75 
et., biorą teraz 7 zł 60 ot., to jest ustanowili cenę, jaka 
była p r z e d  d w o m a  l a t y .  Tymczasem niektórzy szyn- 
karze w ięksi, których nuzwiska nie podajemy jeszcze na 
razie, sprzedają publiczności szklankę po 7 centów, bez 
względu na tak znakomite obniżenie. Sprzedając po 6  cen­
tów mają oni jeszcze na każdem wiadrze po 2  zł. czyste­
go zysku. Czy tego jeszcze za mało ? Niesumiennośó i zdzier- 
stwo ukrócić należy.

P o ł ą c z e n i e  I z b  a d w o k a c k i c h .  Minister spra­
wiedliwości zezwolił, ażeby Izba adwokacka w Złoczowie 
zlała się w jedno ciało ze swą koleżanką lwowską, i aże­
by w Złoczowie utworzoną była delegatura dla spraw miej­
scowych. Na utworzenie delegatury w Złoczowie zezwoli! 
minister, chociaż ustawa nie orzeka nie o podobnych in­
stytucjach. D. (i. grudnia br. odbędzie się we Lwowie po­
siedzenie połączonych Izb ; nastąpi wybór wydziału , rady 
dyscyplinarnej, członków prokuratorji i członków delegatury 
dla Złoczowa.

W  spraw ie em erytów  państwowych.
Komitet na publicznem zgromadzeniu urzędników i en ery- 
tów państwa we Lwowie d. 17. t>. m. wybrany, zakończył 
już swoje posiedzenia i do uchwał jego zastosowany me- 
morjat, w styczniu 1874 Radzie państwa podać się mają­
cy, względem uregulowania emerytur urzędników państwo­
wych, tychże wdów i sierot, opuści w tych dniaoh prasę
1 po calem państwie Austrjackiem celem zebrania podpi­
sów rozesłany zostanie. Główna treść tego memorjatu 
zawiera wnioski: aby założonym został fundnsz emery­
talny, połączony z funauszem zaliczkowym i zapomóg dla 
urzędników, emerytów i wdów, celem uwolnienia tyohże 
z rąk lichwy; aby zabezpieczyć skarb państwa i urzędn. ■

r od samowolnego przeniesienia w stan spoczynki* i za­
pewnić emerytom tak tymczasowym, jak stałym, do czyn­
nej słnzDy zdolnym, otrzymanie na nowo posad stosownyoh; 
aby polepszenie płao urzędników, pociągało za sobą stoso­
wne podwyższenie emerytur i zaopatrzeń dla wdów i sie­
rot; aby emerytury po 1 0 -letniej służbie wymierzano nie 
jak dotychczas, podług służby pięcioletniej, leoz za każdy 
rok, tym sposobem, aby urzędak i sługa po 40. latach słu­
żby otrzyi lał całkowitą płacę, jako emeryturę; urzędnicy 
zaś, którym potrzebne są wyższe fachowe szkoły, jakoteż 
profesorowie i nauczy siele, dalej urzędnicy kasowi i tele­
graficzni konduktorowie pocztowi, sługi górnicze, po 36. 
latach służby; aby urzędnikom państwowym czas służby, 
dawniej jako komornicy pograniczni, sędziowie, jnstyoja- 
rjnsze, mandatarjusze lub poborcy podatkowi- przy byłych 
dominiach lub magistratach spędzony, przy wymiarze eme­
rytur poliozono; aby dietarjusze i sługi, nie mający pra­
wa do emerytur, po długoletniej służbie, stając się niezdol­
nymi do zarobkowania, jakoteż tychże wdowy i sieroty, 
otrzymali stosowne zaopatrzenie; aby wymiar pensji dla 
wdów i dodatków na utrzymanie sierot po nrzędnutach 
sługach, opierający się na ustawach stuletnich, podwyższo­
nym został stosunkowo do zupełnie zm nionych cen po­
trzeb utrzymania życia i aby wdowie dodatki na utrzy­
manie sierot nie tylko wtenczas dawano, jeżeli ma więcej 
jak 3. izieci do zaopatrzenia; aDy sierotom, pozbawionym 
ojoa i matki, nie w j mierzano na przyszłość zbiorowa pen-
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rącą jeszcze ofiarą zbrodni. I  niedziw, że mieszkańcy mia­
steczka i okolicy są przojęci trwogą, źe popłoch panuje tu 
ogólny. Zycie jednostek wobec tego wypadku jest zakwe- 
stjonowane. Na kim cięży wina , źe sprawa cala jeszcze 
bardzo zamglona, okaże się późuiej; obecnie jest niezbędną 
tajemnica w dalszera działaniu.

Otucha atoli wstąpiła nieco po zesłaniu komisji śled­
czej z Pilzna na miejsce spełnionej zbrodni. Miody sędzia 
śledczy bowiem w pierwszej chwili energicznie i śmiało 
wziął się do dzieła , a rozwijając swoją działalność umie­
jętną ręką , nie tylko w okręgu ropczyckim ale i gdziein­
dziej , pracuje niezmordowanie już od kilkunastu dni nad 
wykryciem sprawcy, i mamy nadzieję, że praca ta nie bę­
dzie bezowocną.

R o h a t y n  27. listopada. Celem uczczenia ^ - l e ­
tniego panowania cesarza Franciszka Józefa I, tutejsza ra­
da miejska na wniosek radnego p. Maczejki, utworzyła 
stypendjum rocznych 1 0 0  zł. dla ucznia tutejszej szkoły 
głównej, udającego się ao wyższych szkół krajowych. Cześć 
i dzięki tak radzie jak i wnioskodawcy za ten czyn oby­
watelski.

(AJ) K a l a s z  27. listopada. (Koresp. Dzień. Polsk.) 
Dnia 25. bm. przejeżdżając przez Kałusz do Kropiwnik, 
załamał się na drodze autonomicznej mostek, w'skutek cze­
go utraciłem konia, bo polamat sobie nogi , drugi zaś koń 
spłoszywszy się, wywrócił powóz i porwał uprząż powóz 
połamał się Takiemi to mostami musimy jeździć i opłacac 
za nie myta.

O  z a j ś c i a  w  M a g d a l ó w c e ,  w Tamopokkiem, 
otrzymała urzędowa Razeta Lwów. bliższe szczegóły, któ­
re uzupełniają a częścią i prostują krótkie doniesienie, któ­
re wczoraj podaliśmy. Rzecz miała się jak następuje: Żan­
darm Wincenty Zaprzała z posterunku miknlinieckiego, wra-

Dc
karczmy przyszedł także wójt z przysiężnyra, a następnie 
jeszcze jeden włościanin. Gćy ów włościanin nie zdjął cza­
pki, wójt począł go lżyć za to i uderzył go w twarz. Ze­
lżony włościanin wywołał kłótnię, w skutek czego żandarm 
zawezwał powaśnionych do spokoju i włościaninowi kar­
czmę opuścić kazał. Wójt oddalił się także, ale po chwili 
przyszedł syn jego z bandą włościan do karczmy i począł 
w wyzywający i szorstki sposób wyrzucać żandarmowi, dla 
czego się nie ujął za jego ojcem. Żandarm opowiedział 
spokojnie jak się rzecz m iała, ale włościanio, z których 
znaczna część była pijaną , z synem wójta na czele, oto­
czyli żandarma i chcieli go rozbroić; tenże opuścił karczmę 
chcąc ujść napastnikom, ale ci wybiegli za nim i nie da­
wszy mu nawet na 30 kroków oddalić się od karczmy, tak 
groźuie nań natarli , że żandarm we własnej obronie po i 
trzykrotnej przestrodze dał 3 razy ognia. Strzały te nie ; 
pomogły; napastnicy nie odstąpili, a żandarm strzelił zno- j 
wu 4 razy i ranił 4 lekko a 1 ciężko. Wtedy dopiero na- : 
pastnicy się rozbiegli a żandarm mógł się udać spokojnie j

sję bez względu na liczbę sierot, lecz dla każdej osobno, 
a to stosunkowo wyższą, jak gdyby były pod opieką ma­
tki; aby tak zwany pogrzebowy kwartał (Kondukt-ftuartal) 
przyznano rodzinom po urzędnikach przynajmniej w 4. 
klasach rang ostatnich uszeregowanych; aby kwotę do 300 
złr. emerytur i pensyj dla wdów całkiem uwolniono od 
egzekucji sądowej i tylko połowę przewyżki nad 300 złr. 
tejże egzekucji podlegającą uchwalono; aby nareszcie zasa­
dy wyżej określone, ile się tyczą wymiaru, do emerytur 
i kwot zaopatrzenia wdów i sierot już oznaczonych zasto­
sowane

Taka jest krótka treść memorjału z uzasadnieniem ka­
żdego wniosku i postaram się, aby nie tylko memorjał, aie 
i odpowiedni wniosek do ustawy, liczbą przepisaną przy­
najmniej 2 0  posłów poparty, zaraz po zebraniu się po no­
wym xoku Rady państwa tejże przedłożonym został. Skutek 
odpowiedni zawisł głównie od licznych podpisów memorja­
łu , a to nie tylko przez emerytów i wdowy, ale i przez 
czynnych emerytów, których zabezpieczenie przyszłości wła­
snej i polepszenie bytu rodziny na wypadek śmierci, zale­
ży od urzeczywistnienia wniosków powyższych. Jeżeli zaś, 
jak to zw ylle w podobnych razach się dzieje, jeden na dru ­
giego się spuści i nikt nic nie zrobi, dla braku solidarno­
ści memorjał, opatrzony będzie tylko podpisami kiiKn eme­
rytów, natenczas nie uczyni w Radzie państwa pożądanego 
Wrażenia i straci na wpływie. Najstosowniej tedy byłoby, 
gdyby w tak ważnej rprawie w każdem mieście i miaste­
czku zgromadzeni urzędnicy i emeryci odczytali memorjał, 
którego 2  odciski otrzyma każdy urząd podatkowy , i aby 
po wspólnej najadzie przyi tąpiono do podpisów na osobnym 
arkuszu niestęplowanym i ten arkusz na moje ręce przy- | 
słano najdalej u<- 10. stycznia 1874. Urzędnicy emi ryci, ' 
jako też wdowy po urzędnikach we Lwowie i okolicy mie- !
sskająey, mogą podpisywać od 2. grudnia br. do 10. sty- j cając z patrolu odpoczywał w karczmie w Magdalówco 
cznia 1874 codziennie od godz. 4. do 12. z rana i od 4. { 
do 7. wieczorem w mojem pomieszkaniu przy ulicy Pie- ’ 
karskiej 1. 7 na 2. piętrze.

Na opędzenie znacznych kosztów zapłaci każdy podpi­
sujący się, pobierający płacy od 300 do 500 guld. rocznie i 
20 centów, wyżej 500 guld zaś 50 centów. Osoby mające 
nie więcej jak 300 guld. rocznie, dalej urzędnicy podatko­
wi , którzy przystąpili lub jeszcze przystąpią do podania 
względem stosowniejszego uszeregowania tychże , za swoje 
podpisy wcale nic nie płacą. Ludwik Btegdmeyer, emer. 
ck. radca sekcji minist.

R ouiesieaia p olie j jiif . Straż policyjna przy­
trzym ała  w nocy na dzień 28. bm. obok ogrodu miejskiego 
wyrounika Karola Sasa, niosącego skradzione stare wiadro 
żelazne. Pokazało się, że Karol Sas należy do szajki zło- 

—dziejów, którzy w ostatnim czasie dokonali kilka kradzie­
ży wiader ze studni. —  Właścicielowi domu 1. 34 przy 
ulicy Smoczej ukradziono d. 27. bm. wieczorem z zamknię­
tego pomieszkania po oderwaniu kłódek poduszkę, pierzy­
nę i kilka sukien w łącznej wartości 50 gnid. Poszukiwa­
niom policji powiodło się tegoż wieczora jeszcze wyśledzić 
jako sprawców tej kradzieży dwu izraelitów w tym samym 
domu mieszkających: Benjamina Schiichtera i Hersza Kun- 
ke; żona tego ostatniego, Ruchla, wskazała następnie po­
mieszkanie Ozjasza Rozanera, słynnego złodzioja , który te 
■kradzione rzeczy przyjął do przechowania. Przy rewizji 
W  Domieszkaniu Rozanera nie znaleziono już rzeczy skra­
dzionych, zabrano zaś ztamtąd 4 lichtarze mosiężne, 2 mo­
ździerze mosiężne z tłuczkami i bindę z perłam i, które 
prawdopodobnie także z kradzieży pochodzą; wszystkich 3 
złodziejów uwięziono. —  Dnia 27. bm. aresztowano parob­
ka Jana Płomiaka za kradzież 150 kiełbaśnic u masarza 
K  ;lera przy ulicy Żółkiewskiej; wyrobnika Krzysztofa Mie- 
aigana niosącego deskę , którą jak się pokazało, ukradł ze 
składu przy ulicy Słonecznej ; następnie zaś Izaaka Proszą 
przy kradzieży z dorożki 1. 46 płaszcza wartości 4  guld.

(G.L.)
K r a k ó w  28. listopada. Wczoraj o godzinie 6 . w ie­

czór sąd kamy krakowski ogłosił w sprawie p. Michała 
Koozyńskiegc w y -ok , mocą któregc orzekł, iż dr. Michał 
K o c z y ń s k i ,  adwokat, n ie  jest w i n n y  zarzuconych mu 
zbjfrdni uprzeniewierzenia i oszustwa. W  motywach przy­
jął-sąd Wiarogoduośń kwitu na rentę dożywotnią, popartą 
zeznaniami p. Anieli Schlichting , Franciszka Cory i Ku- 
czy-kpwej, któremi udowodnionem zostało, ż obwiniony 
był właścicielem pozostałego po Mai anuie Kwiatkiewfizó- 
wni« m j  itkn , a jako taki nie mógł na swej własności 
popełnić zbroćL i ani sprzeniewierzania aui oszustwa

R a d k i 28. listopada. (Kor. Dz. Pol.) W  osobie 
p. Kornela Wintera otrzymaliśmy starostę , który obowią­
zek urzędnika umie pogodzić z obowiązkami zacnego 
prawego obywatela. Obecnie popiera on gorliwie nsiłowa- j 
nia gminy Rudki W celu ustanowienia szkoły 4-klasowej. i 
Na wstawienie jego przyrzekł namiestnik imieniem kraj. ;
Rady szkolnej zuaczny datek z funduszów krajowych na i 
wystawienie budynku szkolnego.

Rada powiatowa podobnież zajmuje się gorliwie tą 
sprawą- Na ostatniem swein posiedzeniu uchwaliła wyzna­
czyć z funduszów powiatowych subwencję roczną 400 zl. 
przez lat 6  na cele ustanowić się mającej szkoły w 
Rudkach.

W  Podhajczykach , wiosce o 1 mili od Rudek odle­
głej, grasuje cholera. P. Malczyuski dzierżawca dobr, po­
wodowany ncznciem lndzkości , sprowadził do Podhajczyk 
dwie sióstr miłosierdzia w celu pielęgnowania chorych , i 
z własnych środków dostarcza potrzebne leki i wiktuały 
cho* /-m. (Dla wiadomości szan. korespondenta: Sprawa
chirurgów nie da się poprzeć skutecznie ż a d n ą  m i a r ą ;  
norma ogólna, wkraczająca w ustawodawstwo państwowe, 
stoi temu na przeszkodzie. Red.).

Ropczyce 26. listopada. (Koresp. Dzień. Polsk.)
Ostatni wypadek morderstwa rozbójuiczego, dokonanego tu­
taj na osobie Wincentego Gruszki d. 17. bm. zaliczyc wy­
pada do najgroźniejszych i najśmielszych w statystyce kry­
minalnej. Wśród ludzi krążących po ulicach ginie z ręki 
skrytobójcy niewinny i uczciwy człowiek, a sprawca śmiały 
uchodzi wśród ludzi gapiących się nad ciepłą , prawie go-

"Tyciąg z dz. nrz. Has. h ico ic .  z dnia 28. listopada.
E d y lita . Sąd obw. w Tarnopolu zawiadamia Zygmunta Kępiń­
skiego o nakazie zapłaty 700 złr. na rzecz Wiktora Gergeua. 
Sąd obw. w Samborze zawiadamia Adolfa i Izab. Barańskich, iż 
na zaspokojenie pretensji Steingelfesta zezwolił na sprzedaż przy­
musową icli ruchomości. O b w i e s z c z e n i e .  Z d. 1. grudnia roz­
pocznie swoją czynność urząd pocztowy w Swietnicy (Grybów).

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z ja z d  delegatów  Izb handlowo-przemysłowych przedli- 

tawskieh w Wiedniu zajmował się kwestją ustalenia swej egzy­
stencji na przyszłość. Wydział, wybrany u a poprzednim zjeździ e, 
pod przewodnictwem p. Majerhoffera, wypracował był projekt sta­
tutu i regulaminu, na wskróś centralistyczny, i zmierzający wprost 
do utworzenia jedynej reprezentacji interesów handlu i przemysłu 
w Wiedniu, a Izbom na prowincji zostawiający zaledwie atrybu- 
cję uchwalania swojego budżetu i wybierania delegatów. Planom 
tym oparł się energicznie delegat lwowskiej Izby, p. Schel- 
lenberg i wybrany do komisji, umiał w niej równie jak w plenum 
pozyskać większość dla regnlaminu, wypracowanego we Lwowie. 
Regulamin ten usuwa projektowany przez centralistów stały wy­
dział, który miał między innemi, nstanawiać porządek dzienny ka­
żdego zjazdu. Zjazdy odbywać się będą niekoniecznie we Wiedniu, 
miejsce ich wskazane będzie zawsze na poprzednim zjeździe, a 
Izba handlowa tego miejsca zajmie sie przygotowaniami i zaliczy 
koszta, które później będą repartowane. Każda Izba bez względu 
na liczbę swoich członków wysyłać będzie trzech delegatów, i 
wskaże kwestje, które bezwzględnie mnszą być postawione na po­
rządku dziennym. Pan Schellenberg w chwalebnej swojej gorliwo­
ści znalaz! poparcie u reprezentantów Izb handlowych niemieckich, 
którzy także nie mieli ochoty zrzec się swojej autonomii na ko­
rzyść Wiednia. Zjazd uchwalił następnie rezolnęję w sprawie 
przesilenia finansowego, o której donieśliśmy wczoraj —  i udał się 
do ministra handlu z wezwaniem o zniżenie taryfy przewozn to­
warów na tych kolejach żelaznych, na których to dotychczas nie 
nastąpiło. Na wniosek p. Sehellenberga dodano żądanie, by zni­
żenie to zaprowadzono natychmiast co do przewozu zboża, mąki i 
węgla. Resztę przedmiotów z powodif rozpoczynającej się sesji 
sejmowej musiano odłożyć do następnego zjazdu —  są między 
niemi kwestje nader ważne, jak lip, uregulowanie waluty, rewizja 
traktatów handlowych i taryf cło wy cli, reforma podatków bezpo­
średnich i zniesienie akcyzy.

I i  r a k ó w ,  28. listop. Ruch na dzisiejszym targu klcpar- 
skim rozpoczął się o godz. lOej, do godziny 12. prawie zupełnie 
ustał a to głównie w skutek zarządzonej przez ministerstwo handlu 
komisji, do której radca ministerstwa handlu wydelegowany zo­
stał, celem zbadania zatrzymywanego ruchu i dalszego przewozu 
zboża na kolei północnej, do której znaczniejsi kupcy zbożowi za­
proszeni zostali, ażeby niedogodności, tamujące handel przewozu 
przedstawić i usunąć. —  Płacono za pszenicę czerwoną 170 fnt. 
od złr. 12-00— 13 25, białą od 13— 13*90, poślednią od złr. 11*75 
do 12*50, żyto IGO funt. od 940 do 10.—, poślednie ed 9 — do 
9*50, jęczmień pośledni od 740 do 7*90, piękny od 8* — do 8*50>w dalszą drogę. ,

s owies na wagę 100 fnnt. od 4*25 do 4*50, koniczynę czerwona od
S l y a a e g o  o p r y s z k a ,  Stoławskjegp, schwytano ’ 40 do 42. _  rir-j proso od :Kl0 do 10 złr

d. 22. bm. w Bydgoszczy, w Poznańskiem Zbrodniarz ten ; u . i f h . c r j ;  sp irytusu  Ju liu sza  M ik o la sza  notuje 
osądzony na 1 0  lat fortecy za dezercję potrafił umknąć ze , spirytus afiuowany stopied70) 5pi tU8 rafinowany ,  łem Bt0_
Stralsundu i oddał się rozbojom i kradzieżom. Byl on już j p-ied 7 3  pt
kilka razy schwytany, lecz zawsze zdolal się wymknąć. J
Zarzucają mn również , że chciał ojca swego i właściciela 
dóbr, Simona z Wilczy, zamordować.

K orespon den cja  R ed a k cji. Panu S. w Le­
żajsku: Chętnie wyświecimy. całą sprawę pro i kontra, ale 
tylko w inseratach, gdyż w części redakcyj ij nie mamy 
miejsca.

Tonner, Tilscher, TyrscŁ, Jul. Gregr, Vrba, Bouzar, 
Schmidt.

W ystaw a k ilk aset fotograficznych w i­
doków  z wystawy wiedertskiej w domu Hu- 
detza przy placn Marjackim, obok handlu Bogdanowicza, 
otwarta codzień od godziny 8 . zrana do 6 . wieczorem. 
Wstęp 10 et. od osoby.

Dziai literaeko-artystyczny.
(d . 29. listop ada.)

K ro n ik a  teatralna. Dziś 29 v  m. 3 -aktowa 
opera Webera Wolny Strzelec.

* Jutro (30. Dm.) opera komiczna „Orfensz w p:°kle.“ 
W  roli Styxa wystąpi p. Borkowski z grzeczność-

* W przyszłym tygodniu odegraną będzie na benefis 
panny Julji Wajc po raz pierwszy operetka Offenbacha 
Sinobrody.

* W  tych dniach przybywa do Lwowa pani D ow  1-  
k o w s k a ,  pry madonna warszawska, zaangażowana przez 
tutejszą dyrekcję opery na sezon zimowy.

* Repertoarz dramatu na przyszły tydzień jest nastę­
pujący: w poniedziałek 1. grudnia „Hamlet11 (na dochód 
Tow. bratniej pomocy słuchaczów akademji technicznej); 
w środę 3. grudnia „Emancypowane11 Bałuckiego; w piątek 
5. grndnia „Zborowscy0 J. Szujskiego (po raz pierw szy), 
w niedzielę 7. grudnia „Zborowscy11 (po raz drugi).

* Dyrekcja dramatu przygotowuje odznaczony na kon­
kursie krakowskim w r. 1872 dramat Juljana z Poradowa 
p. t. „Przeor Paulinów czyli Obrona Częstochowy. 11 Sztuka 
ta wymaga nowych dekoracyj, o które dyrekcja się posta­
ra , zwłaszcza widoku na Częstochowę i wnętrza kościoła 
częstochowskiego. Rolę Kordeckiego ma grać p. Ladnowski. 
Pierwsze przedstawienie odbędzio się około 10. grudnia br. 
Będzie to cenny nabytek dla tutejszego repertoarza, nie 
obfitującego w dobre sztuki ludowe.

* W pierwszych dniach grudnia b. r. odbędzie się 
koncert ulubionego pianisty naszego, p. L. Marka. Pro­
gram doborowy, złożony przeważnie z dzieł klasycznych, 
mianowicie: Beethoyena, J. S. Bacha, Schumana, Chopina, 
podamy później. Miłośnicy muzyki, którzy w naszem mie­
ście nie mają sposobności często słyszeć poważnych i  wię­
kszych utworów wzmiankowanych mistrzów, nie omieszkają 
zapewne skorzystać z tej sposobności i zgromadzą się 
licznie na ten koncert.

Os&ftmd wiadomości.
Dzifiaj wyjofdża ze Lwowa do Wiednia deputa- 

cja gratu.acyjna Sejmu kra iwego, tudzież druga de- 
putacja Rady flfiejskiej. Ta ostatnia wiezie adres swój 
w pysznej oprawco aksamitnej z okuciem srebrnem i 
herbem miasta ńa okładce frontowej. Sam tekst adre­
su zaopatrzony jest akwarelami pędzla Tepy, i jest 
bardzo znakomitym okazem sztuki kaligraficznej.

W  niedzielę wyiedzie z Krakowa deputacja z Ra­
dy miejskiej z adresem w imieniu miasta, mającym 
s'?zło: y6 c3sarzowi. Deputację tę składają: wiceprezy­
dent dr. Weigel i radzcy miasta Baranowski i Samel- 
son; w imie iu zań izby han Iłowej jedzie członek jej, 
poseł do Rady państwa p. Mendelsbttrg.

Sejm praski wybrał Jeputaęję gratulacyjną kurja- 
mi, aby wszystkie były reprezentowane.

Izba panów zbiera się na posiedzenie d. -3 gru­
dnia celem uchwaleria ustawy o pożyczce 80-milioao- 
wej jeżeliby przypadkiem zm ięcia tekst uchwalony 
w Izbie poselskiej natenczas ustawa ta musiałaby 
wrócić do Izby poselskiej i mogłaby być uchwaloną 
ostatecznie dopiero w styczniu.

Cygaństwo giełdowe we wszystkich organach swo- 
j ich czyn. obeci ie wysilenia, aby wpłynąć na Izbę pa­

nów o restytucję usuniętego poprawką Mendelsburga 
w Izbie poselskiej, paragrafu, tyczącego się dawania 
pożyczek na wszystkie bez wyjątku papiery gieł­
dowe.

Przesilenie ministerjalne w Peszcie trwa jeszcze 
ciągle, ale zdaje się, że nis przyjdzie do steru mini­
sterstwo konserwatywne w guście Senyeya, lecz Dea- 
kiśei zatrzymają ster i powiedzie się p. Szlavy’emu, 
dotychczasowemu prezydentowi ministrów, uzupełnić 
gabinet.

Wiadomość telegraficzna wiedeńskiego biura ko­
respondencyjnego o obecności posłów czeskich w sej­
mie pragskim nie sprawdziła się. Klub deklarantów, 
stojący pod wpływem stronnictwa staroczeskiego , u- 
cliwalił przeciwnie, nie brać udziału w posiedzeniach 
sejmowych; uchwała ta zapadła większością głosów 
przeciwko zdaniu deputowanych młodoczeskich, którzy 
chcą zerwać już raz bezpłodną politykę bierną. Ule­
gając jednak większość , i nie eliąc zrywać tak zwa- 
nei solidarności narodowej dla zamanifestowania swych 
zapatrywań niezgoduycli z polityką partji staroezeskiej, 
złożyli mandaty poselskie. Są to następujący panowie: 
Sffldkowski, Trojan, Prażak, Reicliert, Strakaty, Krej- 
ci, Potuczek, Husak, Nittinger, Skarda, E. Gregr, 
Cziżek, Korzinek, Stremcha, Vavra, Kratochwile, Ku- 
czera, Paur, Kodym, Emanuel Tonner, Pokorny, Fr

Sejm galicyjski.
Posiedzenie I V  d. 29. listopada 1873 r.
Początek posiedzouia o godzinie l l 3/4. 
Przewodniczący marszałek ks. Sapieha, ze strony 

rządu wiceprezydent namiestnictwa p. Bartmański.
Po odczytaniu protokołu z ostatuiego posiedzenia 

i petycyj do Sejmu wniesionych, sekretarz odczytał 
następnie odezwę sądu krajowego do spraw karnych, 
zawiadamiającą Sejm o wytoczeniu procesu, przeciwko 
posłowi Janowi Pełechowi, księdzu obrz. gr. un. za 
nadużycie wła Izy urzędowej. Spraw? ta bez rozpraw 
na wnLsek pesła Szczepańskiego odesłaną została do 
komisji prawu cze5

Z porządku dziennego sekretarz wnosi pierwo^e 
czytanie przedłożenia rządowego, w sprawie zmiany 
jurysdykcji w sprawach gón Iczyeh. Na wniosek po­
sła Kowalskiego przedłożenie to odesłane zostało do 
komisji prawniczej.

Sprawozdawca p. Skwarczyrski wnosi drugie czy 
tanie wniosków Wydziału k  ijowego, o zezwolenie 
gminom miast: Kosowa, Nadwórny, Kałusza, Mo­
ścisk i Bieukowki na pobór wyższych dodatków do 
podatków na lokrycie potrzeb gminnych. Wnioski te 
Wydziału k r owego iez rozpraw przyjęte zostały w 
2. i 3. czytaniu

Następnie ks. marszałek zawiadamia Sejm o ma- 
jącem s;ę odbyć w dniu 2. grudniu urocz}stem nabo­
żeństwie na cześć cesarza, na które zaprosił wszy­
stkich posłów i zapowiedział następne posiedzenie Sej­
mu na d. 5. grudnia b. r. ..........

Telegram y Dziennika Polskiego.
W ie.leA  29. listopada. Daia 2 grudnia 

odbędz'e się wieczór w salach redutowych ( w Bnr- 
gu). Na rozkaz cesarski zaproszone tam będą 
deputacje krajów wraz z człon kar obydwu izb 
Bady państwa.

Peszt 28. listopada. Izba magnatów przy­
jęła znaczną większością głosów ustawę o po­
życzce. Hr. Cziraky wyraził przy tej sposobno­
ści bezwzględną ufność dla ministerjum Szla- 
vy’ego. " '

H i e .t e i l ,  d. 29. listopada, 10 godz. 45 mint.
Akcje kredytowe 226-— ; Aoglosy 13jj‘— ; Unionbank 112 50: 

Vereir>sbaiiV 11 — ; Karola Ludwika — —; Kolei potud. 171-— ; 
Banku frauc.-austr. 35 50 ; Baubank Ł . 75; Losy T830 — •— ; 
Tramway— •— ; Napoleondor — ■— . Uap.: s t a ł e j J  |

,£ e l e g r a f o ~ a n e  k u r n a  w i e a e ń s i d e
W i e  e ń ,  d. 28. listopada, 2 godz. 20 min.
Jednolity dłng państwowy w banknotach t>8 złr. 70 ci ; 

w siebrzs 73-75; Bosy pożyczki z 1860 r. 102 30; Akcje banku 
wiedeńskiego 980'— ; Akcje banku k edytowego 225 75; Londyn 
113 50; Srebro 107*75; Napoloondor 9-06.

Lkcje uanku franko-arstr. 31-- ; węgierskie akcja kredytowe 
128 50; akcje banka augl.-austi. 138'— ; Banku Z\ ązk. 112-— ; 
kolei Karola-Ludwika f* '60, kolei siedmiogrodz — •— ko!e 
potudc. 171-— ; kolei alfoldzkiej 143 50, kolei Elżbiety 218 
kolei ' wowsko-czemiow. 14050, kolei węg. półn.-wschód. 195— ; 
Vereinsbank 14'— ; kolei Rudolfa 158'— ; kolei wag. wschodniej 
58-— ; ; Ueyjskie ooiigacje indemnizacyjje 73'50 losy z roku
1864 135-50; »h.cjs kolei Koszycko-OderL erg. 134'50; Yęrkehrs- 
bank-Actien 114-— ; Losy tureckie 52 75; Akcje Wiod. Banku 
budowniczego 54-50, kolej państw. 331-— ; Wiener Bank Ver«ii 
48-—  ̂ W; D.i« Bauvc sin 2 3 -—; Hypoth.- R teubank 14 —  
Rc lyjskie Banki, . 154. U losy ' stałe

K S i l l n ,  Mosk. lflJty bant; 81'J3l aust. akcje kredyt 133 a; 
lombardy 1011/8; ake«e galicyjski 9T— ; kolei państwowej 19:J'/S; 
to1 rumuńskiej 3‘ 8; aust noty b kowf 88*/„• Losy z  roau 
1864 —.— lj sposc l  _io spokojne.

P a r y ż .  Renta 58 90: Lombardy— — Usp.-.“ ltale.

ErzyjechMi ao Lwowa o i  28. do 29. listop
F o t e l  Z o rŻ a . J. hr. Baworowski z Kopeczynier, J. br. 

Baum z Krakowa, S. br. Konopka z Mikuliniec. A. Byałowski z 
Podola moskiewskiego, A. liausner z Brodów, Z Stern z Warsza­
wy, T. Rieuel z Kraki ®a.

F o t e l  L a n g a  E. Glanz i A. Silberman z Wiednia, J. 
Spitzner z Pragi

H ~ t e l  A u g ie ls k i .  Dr. K. Rntowski z Tarnowa, J. Bey- 
l-ym z Porudna. W. Leszczyński z Turzegopola, J. Skirliński z 
Liszki, T. Wasilewski z Sienkowa, L. Chrzanowski z Krakowa, 
E. Pijckh z Stołpina.

W teatrze hr. S k a r b k a .
W sobotę dnia 29. listopada 1873.

W O L N Y  S T R Z E L E C
opera w 3. aktach, przekład L  Urbańskiego, muzyka Webera. 

Kapelmistrz p. Sz irer .
O 8 o h y :

Ottokar, książę czeski .
Kuno strzelec nadworny księcia .
Agata jego córka 
Anusia, jej przyjaciółka
M-iks^ / atrzeley w lasach książęcych
Samiel, czarny strzelec 
Pustelnik . . . . .
Kiljau, wieśniak . . . .
Mina, młody wieśniaczka 
Ludwika
Bizeta I , 
Franusia | drllpllny

P. Ruhler.
P. Koncewicz.
Pna Kramer.
Pu a Szirer.
P. Borkowski.
P. Zakrzewski.
P. Galasiewrcz.
P. Borkowski.
P. Mikulski.
Pna Leszczewska. 
Pua Manowska. 
Pa Swiętosławska. 
Pna Menn.
Pna Nowińska.
P. Salamon.
P. PruszyńskL

Marysia I ,
! Strzelce *f ^ • ■ ■
Orszak ksieciaJ strzelcy, wieśniaczki. —  Rzecz dzieje się 

w Czechach.
Początek o godzinie 7 e j*

Do dzisiejszego numeru dołącza się list 
otwarty właściciela Dziennika Polskiego.

Ł w A w  % Izby handlowej 
dniu 88. litopada.

I .  A k c j e  ba M tn b ę .
Hel gal. Karola-Ludwika •
, uwęw.-Ckemłowieokiej . 
ttko hip. gaL pe 800 ołr. .
a krajów, s  wpl. 60°/* .
. Lic ty BAflt. ca 100 itr .
w. kred. galio. 5 prc. w. a. .
* . » » *. 91 *nkn hlpot. galicyjsk. 6 pro.
1. zakładu kred. włość. . . 
tu . Ofeligl ca 100 Btr. 
iemnieacyjne galicyjskie • 
i .  głód. z r. 1S60 po 7 pre. . 
By miast* Krakowa . . .

I T .  M o n e t y ,  
ikat holendeski .  ,  .
n cesarski . . .  .

Lpoleoudor . . . . .  
4 imperjat rosyjski
:bd  foakfrfc ar«*r*y *

„ papier# wy
nikle bilety k*Bowe * .
•bro

87. listopada.■ ~""
M . # * 7 4 ) > * & •  bMk. . 
.  ,  ,  » *«*■ • 
,  O K a.. ta*. mUk. a u tr . . .  . . .  t.  ki. .
. . . .  węgi.rak.
. . . .  ItaUoyl. .
. . . .  baków. . 
. . . .  aiedmiog. 

ityc.k a głodowa BT.licyji'
’eg. połyce. kol. 800 p - . roo 

franków ISO złr. . .
U a t i  M tstaw no. 

pro. Bankou naród, ‘ ow  . 
.  galicyjrkle 
_ gali. sakł. kred. wloóo. 
.  wegiermkie listy . .
,  sakł. kred --ir . .
.  oplu eh w  M latach
.  D o«ł,p iri stj1, o

ŁącUJą pł&na. | P o ż y c z k i  l o t e r y j n e . żądają płacą żądają płacą
Losy połyoa. 2 roku 1839 . 290 — 286 — Akcje wiedstakie do obr.płod. B15U 60 60

* n fi 1854 s 96 - 95 50 „ gallc. hipotecznego — --- — —

218 60
n n n 1S60 102 50 102 — 9 austr. związków. .  ° 14 50 14 —

221 — „ 1864 136 - 135 50 • dl* obrot. ogólnego • 118 — 116 —
140 - 187 50 a prem. poi. węgiera. . 

m Oomoraufte .  ,
75 50 75 - „ austr. ogól. banku t 30 50 29 50

— — —  — 25 — 24 — O b l ig i  p ie r w s B e f is t w » .

78 75 77 80

„ Kredytów# .  .
ieg. parowej na Itanąjo 

„ księcia 8*lm • • •

169 50 
89 — 
35 —

163 — 

31 —
Kolei naddnieatniańskię} . » 

» ces; KJibiety 5 pro. ca 
100 złr. k. ra. . ,  •

35 - 33 —

95 —
71 75 
88 — 
02 25

70 75 
81 -  
91 —

„ „ Polfy .
n Klaf7 . . .

„  hr. St.-Genola . • • 
„ miasta Bady . • •

12 — 
82 —
23 50
24 — 
23 —  
23 —

31 50
22 50
23 50
22 50 
21 —  
13 —  
12 -

„ (Bmia. 1862) n a *  
„ rząd. St. 500 fr. .  .  
n * Bmis. 1867 fr. .  
„ połudn. St. 500 fr. .

ISO —  
111 25

93 50 
139 — 
199 — 
110 75

„ k3. Windiachgrite . . „ Bony 1870-1874 6 prc. .
75 25 74 25 „ hr. Waldstein . .  • „ pół. O. F . 100 ałr. m. k. 91 — 90 —
— — -------- H hr. Keglewich .  • . 14 —  

12 50 n n n n 100 złr. w. a. 83 — 87 —
24 — 32 — „  Rudolfa .  • .  • 

A k c j e  p r z e m y s ł .  1 b a n k .
n n n „ w ar. 5prc. w a. 
„ aachod. cz«sk. za 100 złr.

104 80 104 60

6 42 
5 43

6 33 
5 35

Żeglugi par. na Dunaju . .  
Kolei północ. Ferdynanda •

509 —  
8030

5f0 —  
2 25

W, a. tr. 100 *łr. w. a. , 
Kolei poi ad.-pół. niem, 6 prc. 

za 100 itr. • • ,  .

95 — 

78 25

94 —

11Z9 12 9 4 „ raądowej fr. a. S32 50 331 50 — w srebrze .  .
9 25 9 12 .  rac ho dniej ees. B lib. . 213 50 2i8 25 Kol. galio. K. L . 300 złr. w, a!

3b —

1 76 
1 55

1 68 
1 54

.  pl r-kle) .  . .
„ poludniowaj .  .  ,

147 —  
171 50

14  ̂ —
170 50 (w srebrze 5 prc. aa 100) . 

Kol. galic. K. L . Emts. u .
-------- 102 — 

99 —1 71 1 70 „ galicyjskiej 218 50 213 — „ lwcw.-csern. po 300 złr.
109 50 108 50 i, oaerniowieckiej ,  .  

n Al brecht a. . . .  
n naddniestrzafiskiej . .

139 50 
107 —

138 50 
105 —

(w srebrzą 5 pro. za 100) 
* Emisja 1867 , 

Kole! Albrechta. . ,  ,

73 -  
84 50

72 75
83 50

69 40 
73 50

69 20 
78 40

a łupkowskiej . . .  
u węg. pół. wschodn. . 110 — 101 50

„ naddniestrzańsklej .  , 
„ łupkowskiej . ------- -  -

96 50 
94 —

96 — 
93 50

a arcyks. Rudolfa 200 złr. ar, 
n alfoldzko-flumańskiej »

!59 50 
142 —

159 — 
141 — n eiedmlegrod. złr. 200 w. a!

n ks. Rudolfa po 300 złr.
84 — 83 50

76 : 0 75 50 w koezycko-bogum. , , 135 — -------- (w srebrze 5 prc. za 100) 
n północ.-czesk. po 300 złr.

95 — 94 5074 50 73 50 u siedmiogrodzkiej .  , 14 » — 139 —
73 50
74 —

73 — 
73 —

u ciaafiakiej . . . .  
„ wflehodnio-węg. . , 
„ austr.-północno-ea^hod. .

189 50 
58 50 

194 —

198 50 
58 — 

193 —
(w srebrze 5 prc. za 100) 

Tow. prag. przemysł, teł. po 
300 złr. . . .

97 — 96 50

86 —
5 3998 50 98 -

„ wschodniej p .  . 
„ Franciszka-Józefa • . 211 210 — W a l  n t y .  Cesarskiej korony .

89 —  
5 40

Banku naród, austrjac. . . 980 — 9 8 — Dukat na wagę . . . . — — --------
Zakładu kredytowego • , 2*7 50 226 75 n obrączkowy .  . — — — —

91 50 91 25 Akcje banku anglo-austr. . 133 25 137 75 Napoleondor . . . . 9 09 9 08
— __ 77 25 „ n angl.-węg. . 40 50 39 50 Suwereny angielskie . 11 50 11 40
£0 50 89 60 .  Zakładu kredyt, węg. . 128 E0 128 — Imperjał moskiewski ,  . -------- --------
81 75 81 25 ,  bank. frauku-au.tr, . 34 — *33 — Brebro .  • • • • 109 — 108 75
95 50 
83 50

118 *5

95 —  
82 50 

117 76

„  .  franeo-węgiarck. 
,  .  tu a jc w łf . gali., 

wg ln ąw §a .  1

85 -

mm mm

Srebro, kupocy . . , . 
Talary «w£ąakow« • ,  , 
w  kaąktw . .

109 —

1 tq

108 50 

1 W

Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bezAekarstw i kosztów

z  X  «  n  d  y  i i  n .
Żadna choroba nie oprze się delikatnej „Revalescićre du Barry," która bez lekarstw i kosztów usuwa wszolkie cierpienia 

żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i organów oddechu, jako to; tuberkuły, suchoty, 
astmę, kaszel, niestrawność., zatkania, biegunki, bezsenność, bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia 
krwi, szum w uszach, nudności itp., nawet podczas ciąży — nakoniec diabetes melancholię, schudnięcie, reumatyzm, goś.ciec, błędnicę.

Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu cborób, które urągały wszelkim lekarstwom:
C ertyfikat Nr. 7 3 .6 2 1 .  W ie d e ń 1, 1. lutego 1871. Nieskończona -wdzięczność zobowiązuje mnie przesłać Panu

kilka wierszy. Przez cztery miesiące męczony byłem okropną astmą i nikt mi nie pomógł. Dopiero stosując się do rady przyjaciela 
i używając pańskiej „Ruvalesciere,“ zupełnie uzdrowiony zostałem. Baron v. C laron.

Certyfikat \ r .  63.713. Paryż ,  11. kwietnia 1866. Panie! Córka moja nie mog-ła -pai’ ani trawić —  osłabienie, 
bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszło do najwyższego^ stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając, izekolady „Revalesciere,“ zdrowia 
i wesołość nie opuszcza jej na chwilę. * H. de Mont louius .

C ertyfikat \ r .  7 3 .8 0 (1 . M oh ac s ,  20. grudnia 1871. Zażywając sławną „Revalesciere“ pańską przez trzy mie­
siące, w skutek czego wieloletnie cierpienia hemoroidalne zupełnie ustały, ipowodowany jestem tak doskonałe lekarstwo dobremu 
przyjacielowi memu doradzić, który od kilku tygodni cierpi ua suclioty. Proszę zatem o puszkę dwufuntową dla uiego pod moją, 
panu wiadomą adresą za opłatą pocztową jak najspiesziej mi przysłać. Polecam się uniżenie J ó z e f  U l l e i n ,  architekt.

„Reralescióre du Barry“ pożywniejsza jest od mięt- i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach.
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 ..... 50 cnt., za funt 2 złr. 50 cnt., 2 funty 4 złr. 50 cnt., 5 funtów 10 złr.,

12 funtów 20 złr., 24 funty 36 złr. —  Biszk( kty w puszkach po 2 złr. 50 cnt. i pr 4 złi 50 cnt. Czekolada w jrosnku lub w ta-
bliczkac na 12 filiżanek 1 złr. 50 cnt., na 24 filiż“ nek 2 złr. 50 cnt., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cnt., w proszkn na 120 filiżanek 10 złr., 
na 228 filiżanek 20 złr., na 576 filiżanek 36 iłr. G ł ó w n y  s k ł a d  w 'Wiedniu u B a rr y  du Ba rry  & Comp.  W a l l f i s c b g a s s e  8, 
jako też wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też „Bey&lesc ińr  a“ swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ajencje: w BIAŁEJ: u aptekara Alojzego Reicherta i Eryka Kelera apt. pod Lwem; w BOCHNI: u I. E. Bulsiewicza^ 
w BRODACH: u G. Griiuspanna; w CZERNIOWCACH: u Alta, c. k. apt. obwod., Leona Beldowicza, Fr. Krzyżanowskiego, w iptece- 
pod Gwiazdą Ignacego Schuircha; w KOŁOMYI: u J. Sidorowicza; we LWOWIE: u Piotra Mikolascha, aptekarza, Leopolda Rot- 
lendera, Zygmunta Rnckera, aptekarza, F. W. Królikowskiego, Jakóba Beisera, Karola Schubutha i Juliusza Reissa; w i ESZCIE 
Józefa v. Tórók, aptekarza; w PRADZE: u Józefa Fiirsta; w PRZEMYŚLU: u Edwarda Machalskie6o; w tZESZOWIE; u J. 
Schaittera & Comp.; w TARNOPOLU: u A. Morawetza i Fr. A. Buchelta, c. k. apteka obwodowa; ff TARNOWIE U A> Tcnczynap 
aptekarza pod Aniołem i W. T. A. Wielogórskiego.



DZIENNIK POLSKI.

w Krakowie,
w  R y n k u  G ł ó w n y  n

przy wchodzie 
w  ulicę G roa zk ą .

w  d o m u  w ł a s n y m .

MAGAZYN NOWOŚCI
LEONA FEINTUCHA

| > < » ■ w w K ^ l ę d L o n t  S * s y * « . 0 ' w w m . e j  ■ "  na B a l i  js a K a » .« * s ś i« ? i .

we Lwowie,
p rzy placu M arjackim

iv n o w y m  gm a ch u

Banku Hipotecznego
y i s - a - y i N

H o t e l u  G e o r g e ’a.

R Ę K A W IC Z K I D A M SK IE  , o 2, 3 i 5 guzikach, wiedeń­
skie i francuskie.

R Ę K A W IC Z K I m ę s k ie , francuskie, angielskie i wiedeńskie.
K R A W A T Y  i S Z A L IK I męskie i damskie w wielkim wy­

borze, CACHE*NEZ jedwabne i wełniane, CH U STK I 
fnlarowe i batystowe od złr. 9 do złr. 39 za tnzin.

W IE L K I W Y B Ó R  K A F T A N IK Ó W  w e łn ia n y ch  od
1 złr. 75 cnt dc najlepszych jed w a b n y ch .

K O S Z C IE  m ę sk ie  białe, bardzo ładne i  4 iłr. K o sz u le  
kolorowe li tylko z prawdziwego o x lo r d  Shirting w wiel­
kim wyborze kolorów i deseniów najnowszych.

K O Ł N I E R Z E  1 M ja N K I E T Y  webowe angieskie i shirting.
S Z K A R P E  1 i S*tfŃCZOCHY niciane fil TEcose, weł­

niane i jedwabne, oraz PO Ń CZO CH Y D A M SK IE  fil 
d’Ecose _ jedwabne ałurowe i haftowane.

K A P E L U S ZE  M ĘSU i k  1 ILCO W E angielskie od pp. 
Christie w Londynie po złr. 2-75, 4, 5 i 6-50. C ylindry  
francnsk o i angielskie. K a p e lu sz e  s k ła d a n e  (Cha- 
peaux mócaniques.) C zapk i do podróży.

K O Ł D R Y  i  P L E D Y  angielskie, w wielkim wyborze, począ­
wszy od 12 złr.

KAM ASZE sk órza n e  i W a tte r -p ro o f  angielskie do po­
lowania i konnej jazdy w wielkim wyborze.

K A M IZ E L K I i K AM ASZE  wełniane angielskie do polowania.
P Ł A SZC ZE  angielskie gumowe, w najlepszym gatnnku, po 

złr. 12, 14, 16, 18, 20 i t. d.
K U F R Y  i T O R B Y  z urządzeniem i bez, dla d a m  i lU ęz- 

C zyzn . K U F R Y  D A M SK IE  duże z przedziałkami.
P A R A SO L E  angielskie i francuskie jedwabne po złr. 5, 6, 7, 8, 

9 i 10 do najlepszych paragon o 12 i 16 prętach.
K A LO SZE  m ęsk ie  i d a m sk ie  angielskie. D a m sk ie  

angielskie wysokie filcem wykładane, futrem obłożone.
L A S K I 1 S Z P IC R U T Y  w wielkim wyborze.
K W IA T Y  li tylko francuskie w wielkim wyborze, najpiękniejsze, 

jakie Paryż posiada i stosunkowo po przystępnych cenach.
S Z A R F  I  do sukien we wszystkich nowych kolorach po złr. 8 i 12, 

haftowane od złr. 12 do IG.
W A C H L A R ZE  balowe w wielkim wyborze od złr. 1 do najplęk.
G O R S E T Y  tylko fra n en sk ie  elegancko odrobione i dobrego 

krojn po złr. 2‘75, 4, 5 i 6'50. Przy zamówieniach zamiej­
scowych dostateeznem jest podać objętość talii i cenę.

O K R Y C IA  h a low e, K A P T U R Y  i C H U STE C ZK I
włóczkowe dla dam.

SZALE i C H U STK I wełniane francuskie i angielskie.
SZALE D A M SK IE  (Hymalaia) jeden tylko i to najlepszy gatunek 

angielski po cenie stosunkowo bardzo nizkiej po złr. 16"50.
B IŻ U T E R JA  FRANCUSKA w bardzo wielkim wyborze dou­

ble dore szyldkretowa, czarna i imitacja brylantów, (najnowsze 
wzory i od najlepszych paryskich robotników,) trwająca długie 
lata i mająca tę zaletę, że nie czernieje, jakto bywa z 
wiedeńską biżuterją, wprowadzoną w handel pod nazwiskiem 
złota talmi. Ceny stosunkowo bardzo nizkie.

G A R N IT U R Y  to jest b ro sz k a  i k ó lc z y k i od złr. 1-50 sto­
pniowo do najbogatszych.

M ED ALIO N Y od złr. 1 do najbogatszych.
B R A N SO LE TY , K O L IE , D E W IZ K I d a m sk ie  d o  

zega rk ów  1 W A C H L A R ZY  (chateiaines.)
ŁAŃ CU SZKI m ęsk ie  złocone i oksydowane od złr. 1 do 12, 

stalowe od 30 centów.
D JA D E M Y  i S Z P IL K I do ubierania wło.róv doubl doró, 

czarne szyldkretowe, ir-‘tacje szyldkretu po 75 cnt., 1 złr., 
1 złr. 50 cnt., 3 złr. i 5 złr.

S P IN K I m ęsk ie  i d a m sk ie  imitacje i prawdziwe złote 
w wielkim wyborze.

LO R N E T Y  tea tra ln e  i p o ln e  z najlepszej fabryki pary­
skiej elegancko odrobione od złr. 10 do najbogatszych. Ceny 
bardzo nizkie stounkowo do gatunku.

W y rob y  z brązu  c iem n eg o  i z ło c o n e g o , jako t o : 
garnitury kompletne na biurka damskie i męskie, kandelabry 
i zegary, figury na kominki, pojedyńcze kałamarze, lichtarze, 
popielniczki i t. p. przedmioty.

W yrob y  z p o rce la n y  i s z k ła  francuskie.
W yrob y  z drzew a  i sk óry , jako to: neeesserki do robót

damskich, necessery damskie i męskie, teki do papierów.
P U G ILA R E SY , P o rtm o n e tk i, C ygarn iczk 1 i t. p.
AL iUMY od złr. 1'50 do najbogatszych i ra m k i do fotografij
P A P IE  , L ISTO W Y  (papier de fantaisie.)
S C Y Z O R Y K I, brzytw y i n o ż y cz k i angielskie.
P A S K I do brzytew.

Wielki skład perfumerji angielskiej i francuskiej. 
iSkład W o d y  K otoń sk iej.

C e n y  s t a ł e  u m i a r k o w a n e .
Z a m ów ien ia  za m ie jscow e  n sk n teczn ia  s ię  r a ja k u -  

ra tn ie j od w rotn ą  p ocz tą . 2520 5—?

D w:

SKŁAD LAMP i SubJckt ,|,,dol"i("lv K r o w y
■rwszei i naiwiekszei uurzvwileiowanei fabryki ■  je d y n ie  z handlu  d lo b t a z g w o  galan- i m n e ru ch om ości bęipierwszej i największej uprzywilejowanej fabryki

* R .  H I T  M A R A
p r s y  p la m i M a rja c k im  tre  MAcowie.

Najobfitszy wybór

L A M P  S A L O N O W Y C H ,  
do pokojów jadalny cli,

s t o ł o w y c h  i  w i s z ą c y c h ,
tudzież

L A T A R Ń  U L I € Z S Y 1 H
do oświetlania naftą lub olejem.

Sprzedaż hurtowna i poszczegółowa
po najniższych, stałych cenach fabrycznych.

Dla odprzedających szczególne udogodnienia.
Rysunki na żądanie bezpłatnie.

R ozsyłta  w  całym  im z a .  ’ ' pocztowem, 
g f W nowo otwartym składzie nafty

dwukrotnie rafinowana Bfafta salonowa
iT r, M. na f u n t  SĄ c l ., o d  ć w ie r ć  c e tn a r a  w y i e j  na f u n t  2 3  ct.

Ńaftn gospodarska
I r .  I I .  na f u n t  S I  c t ., o d  ć w ie r ć  c e tn a r a  w y i e j  na f u n t  1 9  ct.

Opakowania w naczynie blaszane, kamienne i beczki, oblicza 
się według wysokości własnych kosztów. 2488 7— 15

teryjnęgo, w każdej chwili może być 
umieszczony w handlu Kamila Strzy- 
żowskiego przy ulicy Balickiej we 
Lwowie. 2616 2—3

będą
dnia 2 8 . listopada 1873 o godzi­
nie 10. rano w realności pod 1. 2015 iji 
na W u lce  przez publiczną licytację 
sprzedane. 2609 3—3

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu 
£ fabryki rumu, likierów i octu 2017 158_?(

JJuliusza Mikolasza
\ we Lwowie, przy ulicy Koperuka nr. 1 w podwórzu.
> Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.

m
Zm iana lokalu.

Z  P o d T o lo c z js k .
Z  żalem pożegnaliśmy tutaj cicigodnego i 

wielce zasłużonego p. Karola Stapkowsklego,
dyrektora c. k. poczty w dworca Po-' ołoczy- 
skim, i to tem więcej nas zastano...ło, że 
2-letnie jego urzędowanie na tak mozolnej i z 
wszeVuemi trudność ami połączonej stacji, było 
wzorowe i w niczem nienaganne, a jego czyn­
ne, przystępne, aprężysti - rrozumiałe postę­
powanie, zjednało mn ogólne poszanowanie i 
zalety, a przeciek bez żadnych nam znanych 
powodów przeniesionym został do Lwowa. 
Bolesno jest, iż tak samowolnie administracja 
j ocztowa wyrywa z grona Drzyjaciół i znajo­
mych człowieka nieposzlakowanego i wielce od 
tylu lat zasłużonego. My go wszyscy jeszcze 
raz serdecznie żegnamy i w pamięci zatrzy­
mamy, a może pozwoli Bóg, że go na powrót 
do nas dostaniemy!

Ks. Antoni Szersznik
w imieniu wszystkich zamieszkałych 

na dworcu kolei żelaznej 
2619 1— 1 w Podwołoezyskach.

Nr. 987 pr. 2572 3 — 3

|
Celem obsadzenia posady 

drugiego wiceprezydenta Ma­
gistratu Lr. stoł. miasta Lwo­
wa z płacą roczną 2.500 złr. i ro­
cznym dodatkiem funkcyjnym 500 
złr. w , a tudzież z prawem do eme­
rytury według postanowień statutu 
emerytalnego dla urzędników i sług 
gminy miasta Lwowa rozpisuje się 
niniejszem stosownie do uchwały 
Eady miejskiej z d. 6. b. m. kon­
kurs z terminem d o  2 0 .  g r u ­
d n i a  b .  r .

Kandydaci zechcą w terminie 
tym wnieść podania swe w drodze 
właściwej do Prezydjum Magistratu 
i załączyć dowody wieku, życia nie­
poszlakowanego, dokładnej znajo­
mości języka polskiego i należytego 
uzdatnienia do tej posady, a miano­
wicie ukończonych nauk prawni­
czych , odbytych z dobrym postę­
pem teoretycznych egzaminów pań­
stwowych, względnie osiągniętego 
stopnia doktora praw, tudzież zło­
żonego z dobrym postępem egza­
minu praktycznego z ustawodaw­
stwa politycznego, oraz wykazać 
stosunki pokrewieństwa lub pow ■ 
nowactwa z urzędnikami miejskie- 
mi i dotychczasowe zatrudnienie.

Od Prezydiom Magistratu li  stoł. miasta.
We Lwowie d. 14. listopada 1873.

Towarzystwo galicyjskie wyrobu cegieł ma­
szynowych i przedsiębiorstwo hodowli,

wykońcsywtty b. r .  te róinych dtielnicacŁ miasta

IO  n o w y c h  d o m ó w
rozmaitej wielkości, ioleca| kupno takowych 

pod warunkami nadzwyczaj przystępnemi.

Ceny domów od 7000 do II.OuO złr.
Bliższa wiadomość do powięc a w biurze 

Towarzystwa przy ulicy Akademickiej pod 1. 3 
na dole. 2624 1—3

Konkurs
na posadę lekarza miejskiego w Bukowsku, 
starostwo Sanok, z roczną płacą 100 złr. w. a., 
sąd w miejsen, od obglądu by d a  na rzeż po 
10 cnt. , oględziny pośmiertne 10 cnt., bliższa 
wiadomość w urzędzie gminnym.

Ubiegający się o posadę poda swą prośbę 
do 31. grudnia wraz z załącznikam

Od Z w ierzch n ośc i m iasta .
Bukowsko 22. listopada 1873.

2622 1—3
l g .  Iłajbrotcslci,

burmistrz.

Zmiana lokalu.
Kanoelarja Dr. Klemensa Ra­
czyńskiego adwokata w Wiedniu, 
znajduje się począwszy od 15. listo­
pada na i. Sflliotteiirillg Nr. 4
II. piętro. |;o6 2— 2

K. G R 0 M A D Z I N S K I E G 0
w  e  Ij\vo\\ i e ,  

znany dotąd jako skład komisowy P. S. Andrejewa z Moskwy, 
obeem e zn a czn ie  p ow ięk szon y,

przeniesiony został do no™o "rządzonego magazynu
n a  r o g u  u l i c y  S o b i e s k i e g o  d a w n i e j  J T ow e j 1. 9  

obole sk ła d u  n eg a ró w  W .  P en th era .
Poleca się łaska—ym względom Szanownej P. T. Publiczności.

H e rb a ta  r o s y js k a  k a ra w a n ow a  w oryginalnych pakietach na wagę rosyj­
ską, funt na złr. 2, 3, 4, 5, 7 i 10. H e rb a ta  a n g ie lsk a  na wagę wiedeńską, 
funt na złr- 1-60, 2, 2-40, 3, 3-60, 4 i 5. K a w a  przedniejsze gatunki za funt od 
cnt 18 do 33. Cnki r  najlepszy rafinowany, w głowach funt po 33 cnt., na fnnty 
po 34 nt. B is z k o k ty a n g ie ls l  ie do herbaty w wielkim wyborze funt od złr. 1.20 
do 1*40. R u m  stary prawdziwy jamajka. A ra k  de Ooa. E se n c ja  ponczowa. 

Ł i k w o r y  po różnych cenach.
S a m o w a r y  o r y g i n a l n e  z  T T n ły .

Prócz powyższych towarów poleca SK Ł A D  jako nowe n siebie zaprowadzony artykuł 
handlowy, dotąd tu nieznanej dobroci i elegancji^

Piece, 
K O M IN K I, 
KUCHNIE

k a f lo w e ,

P o s a d z k i
m ozaikowe

i wszelkie wyroby z 
Terna - Koty wcho­
dzące w zakres ozdób 
architektonicznych, 

na któro przyjmuje 
zamówienia. Modele 
pieców i powyżej wy­

mienionych przed 
miotów oglądać mo­
żna w samymze skła­
dzie. 2óf)2 5—G

L. 4162

Obwieszczenie.
Gdy mandaty delegatów do ogólnego Zgromadzenia Galicyjskiego Towarzystwa 

Kredytowego ziemskiego, wybranych na mocy ordynacji wyborcze’ i obwieszczenia z dnia 
13. października 1870 r. do 1. 3690 ustały, przeto w skutek polecenia wysokiej Rady nad­
zorczej l  dnia 25. listopada r. b. do 1. 411 rozpisują się niniejszem wybory sześćdziesięciu 
sześciu delegatów i tyiuz zastępców na lat trzy wybrać się mających, które odbędą się pod 
kierownictwem Wydziałów okręgowych podług okręgów wyborczych, stosownie do ordynacji 
wyborczej, zatwierdzonej na mocy upoważnienia wysokiego c. k. ministerstwa spraw we­
wnętrznych, reskryptem wysokiego c. k. namiestnictwa z dnia 3 listopada 1869 do 1. 47.438
na dniu 15. grudnia 18^3 r.

Wzywa się zatem panów właścicieli dóbr tanularaych królestw Galicji i Lcdomerji,
tudzież Wielkiego księstwa Krakowskiego, aby zaopatrzyli się zawczasu u dotyczących Wy­
działów okręgowych w karty legitymacyjne, na podstawir spisów wyborców tamże wyłożo­
nych. W razie zachodzącej potrzeby w niesione być mają przed W 3 .działy okręgowe rekla­
macje uzasadnione, najdalej ośm dni przed terminem do wyborów oznaczonymi, które to 
Wydziały do rektyfikowania spisówr wyborców i załatwienia reklamacyj według §. 7. ordy­
nacji są upoważnione. 2623 i—3

Z  S a d y  D y r e k c j i  g a l .  T o w a r z y s t w a  k r e d .  z i e m s k i e g o .
We Lwowie dnia 26. listopada 1873 r.

K ra sic k i , P a ją czk ow sk i ,
prezes. dyrektor.

Wystawa powszechna. — Wiedeń 1873.
Bada prezydentów przysięgłych międzynarodowych

udzieliła
ii„DYPLOM HONOROWY

( l i n j w y ż s s e c  o d z n a c a i c n i e )

Liebiga Kompanii Ekstraktu Mięsnego
z F r a y  -  Blenlos

p P
Składy hurtowe u korespondentów Towarzystwa:

J o f t e f  V o i g t  *V C o .  w Wiedniu (zmn Schwarzen Ilund), Holi en Markt nr. 1. 
„ K l o g c r  łfc S o l in ,  w Wiedniu (Scliottengasse r.r. 1.)
n A . T l i i i l l m u y c r  A  C o m p . ,  Peszt.

Skład centralny kompanji Liebiga dla Austro-Węgier:
2237 12— ? W i e t i e ń  I .  W o l l a t o i l e  N r .  6  —  8 .

IHśiSr 3 » x > O l  ■  8  «■" IS-* »  B 2  .

Ó w ia tło  Ó w ia tło  CŚw iatlo
^  piękne. ^  dobre. ^  ta n ie .
Nuj n o W K /,c po troleo we Jampy 

bezpieczeństw a z. najdokładniej u- 
r/.ądzoiiym brennerom , m otylow ym  
(l "płomień da je św iatłe 6 św iec), 
niezaprzeczenio najpiękniejsze o- 
ńwietlenie, a pom im o to dające 50 
procent oszczędności w  porów na 
niu ze w szelkim  innym  m aterja- 
łttm palnym . A żeby  nie obaw iać 
się żadnej konkurencji, ceny  usta­
now ione są niesłychanie niskie. 
Z a  najlepszą ja k ość  zaręcza się.
1 lam pa kuchenna kom pletna ze 

szkłem i knotem  et. 45, 60.
1 lam pa k u ch en n a , ścienna lub 

w isząca , kom pletna ctn . 85, 
złr. 1-20, 1-50.

1 lam pa pięknie urządzona , cał­
kiem kom pletna złr. 2, 2*50, 3. 

1 lam pa salonow a , bogato ozd o ­
biona, w ykw intna złr. 4, 5, C,
8 , 10.

1 lampa do studjów  lub pracy z 
zasłona złr. 1, 1*50, 2.

1 lam pa ścienna do stajn i, przed­
pok o ju  itd, ct . 00, złr. 1-50, 2.

1 lam pa wisząca dla fabryk, war- 
Btatów, b iór, złr. 2, 2*wU, 3'50.

1 lampa wisząca do stołow ego po- 
koju , e legan cka , złr, 5, 8.

tanie.
1 lam pa do sto łow ego pokoju  w i­

sząca, najp iękn iejszego gatunku, 
brązow a, złocon a, z łr. 15, 20, 25.

W  y  m i e n i a j  ą s i ę tu  c e n y  
l a m p  k o m p l e t n y c h  z k n o ­
t e m  i s z k ł e m .
1 zasłona do lam py m a ła , śre­

dniej dobroci et. o , lepsza ct. 10, 
najlepsza ct. 15.

1 zasłona do lam py średniej w ie l­
kości, średniego gatunku, ct. 10, 
lepsza ct. 15, najlepsza ct. 20.

1 zasłona do lam py w iększa, śre­
dniej d obroci ct . 25, lepsza ct. 35, 
najlepsza ct. 45.

1 sztuka n ożyczek  do lam py, sta­
low ych  ct. 25.

1 sztuka przyrządu zabezpieczają­
cego  zasłonę od spalenia ct . 5.

1 szt. przyrządu zabezpieczającego 
szk ło od rozbicia  et. 10,

1 m echaniczny przyrząd do czy ­
szczenia cy lin d rów  ct. 20.

1 podstaw ka do larupy, na jp ię­
kniejsza ct. 20, 30.

1 sztuka naczynia do lam p w iszą­
cych  złr. 1*40, 1-80, 2-20.

I szt. szkła cylindrow ego ct. 4, 5,G. 
1 kula s z klauna c t f go, g j ,  30,
1 naczynie blaszane na l funt pe- 

troleju  ct.. 30, na 2 funty c t . oO.

oó
P od różu jącym , ekonom om  lub 

urzędnikom  kolejow ym  i w  ogóle 
w szystkim  na deszcz narażającym  
s ię , szczególn ie za lecić należy 
p ł a s z c z e  o d  d e s z c z u ,  w y ­
rabiane z now o ulepszonej , m o ­
cnej , w ody  nie przepuszczającej 
materji. P łaszcze te pod w zględem  
elegancji i trwałości przew yższają 
wszystkie inne dotąd w yrabiane. 
Zau w ażyć należy , iż są one cał­
kiem bez szw ów , w ięc pruciu się 
nie u leg a ją , i są tak urządzone, 
iż podczas pięknej pogody można 
nosić j e  na drugą stronę ja k o  ele­
ganckie okrycie .

1 sztuka zw ykłe j w ielkości, 
42 cale długa, kosztuje złr, 10, ka­
żde dalsze 2 cale o 1 złr. w ięcej.

K apuzy sztuka 1 złr.

G i6 w o y  s k ła d
fabryki

G0VIN & SOHN
w M A N C H E S T E R .Kupujący en gros otrzymują rabat.

B A Z A R  F R I E D 9 I A N N ,  Wiedeń, Pratersirass^ 26.

Ochroną od zimna jest zawsze dobre 
S  zim ow e ubranie.

O  w  SK  -M- *  *
z czystej owczej wełny, które, jak wiadomo, zabezpieczają ciało od zimna i dlatego 

niezbędne są dla utrzymania zdrowia w ostrej porze jesiennej i zimowej.
D a m sk ie  i d z ie c ię ce  czep k i,

najm odniejszo, najnow sze, najpiękniejsze.
1 czepek  dam ski złr, 180 , 2*„U, 3, 3 5u. 
i  „ dziecięcy  ct. 6u, 80, z łr. 1*20, 1*50.

R ę k a w i c z k i  z najlepszej angielskiej w eł­
nianej m aterji B urking.
1 para m ęskich ct. 50 ’ 70, 90.
1 „  „  futrzanych  ct. 70, 90, zlr. 1*20,
1 n v z  podw ójn ym  szwem  złr. 1, 120, 1*40.
1 „  dam skich ct. 10, 00, 80.
1 n pięknie podszytych  ct. 60, 80, złr. 1.
1 „ /. podw ójn ym  szwem  ct. 80, złr. 1*20.
1 „ dziecinnych  stosow nie do w ielkości c t .50—50.

ł ś i i i i l c  p o d r ó ż n e  i  i n n e  7. m y-
czystszej w ełny ow cze j, najpiękniejszego deseniu 
1 sztuka dla m ężczyzn ct. <0, 90, /.Ir. 1*20, 1*50.
1 n podw ojiu /j d ługości zlr. 1*50, 1*80, 2.
1 „  dla dzieci ct. 40, 60, 80.

Ogrzewacze pulsu, ń.-ijleWzy gatunek.
1 para dla m ężczyzn ct. 26, 30, 40, t»0.
1 „ „ dam ct. 25, 35, 45.
1 n „  dzieci ct. 15, 25.

K A F T A N IK I zd row ia  % czy ­
ste j b a w e łn y  lub ow cze j w e łn y ,
zabezpieczających w zimie od przeziębienia 
i dlatego szczególnie godnych zalecenia.
1 sztuka dla m ężczyzn ct. 90, /Ji‘ . 1*20, 1*40. 
t „ „  „  . liajlep . gatunku zlr, 1*50, 2, 2*50.
1 „  „  dam z Ir. 1*20, 1*40.
1 „ „  „  najłep . gatunku zlr. 1*80, 2, 2*50.
1 „  „ dzioci ct. 70, 85, złr. 1.
1 »  »  „  n a jlep . gat. złr. 1*20, 1*50, 1*80.

K a le so n y  zdrow ia .
1 para dla m ożezyzu złr. 1 , 150 , 2.
1 n „  „  najlepszych  złr. 1*50, 2, 2*50.
1___ „  „ dam  złr. 1*20, 1*80, 2*50. _______

S k a rp etk i i p o ń cz o ch y  z<lro> 
ivia z czystej wełny owczej.
1 para skarpetek ct. 30, 40, 50, GO.
1 „  długich pończoch  dam skich ct. 70—90, złr. 1 
l n dziecinnych  ct. 25, 35, 45, 60-____________

Z im ow e k oszu le  z n a jc ie ń s z e j  m a ­
t e r j i  w e łn ia n e j ,  m odne i eleganckie, z przodem 
jedw ab iem  w yłożonym .
1 sztuka dla m ężczyzn złr. 2*50, 3*50.
1 „ z bogatem  w yszyciem  z przodu w form ie

kam izelki złr. 4*60, ó*oO.

M es i d a m 8 k ie  s z l i p s y ,  bardzo eleganckie.
1 sztuka ct. 20, 35, 45, 65.
1  n jedw ab n a  et. 50, 60, złr. 1.

W ie lk i w ybór m ęsk ich  1 dam  
sk lck  CH U STE K  n a  szy ję
z  lyońskieuo jedw ab iu , mata, biała zlr. i.  
n a  a w yszyw ana złr. ł.-f>0.
a a_________  a w ielka kolorow a zlr. I ,  2-50,3-50

Opaski na żołądek z wełnianej materji.
1 sztuka ct. 50.

B a sz lik i z n a jlep szeg o  sukna.
1 sztuka piękna ze s/.nurami złr. 1, l*óe, 1*80. 
t n „ jedw ab iem  w yszyw ana złr. 2 ,2*50,3 .
1 „ dla dzieci ct. 90, złr. 120 , 1*50.

D a m sk ie  i d z ie c in n e  m nl'k i,
1 sztuka dla dam , elegancka, zlr. 180 , 2, 2*50.

Kupę ln ie  now e n a  te ra ź n ie j­
szy sezon . C hustki dam skie I
d l a  d z i e w c z y u e k w  kolorach: białym, 
fioletowym, czerwonym, niebieskim z czysto
berlińskiej w olny, z najińękiiiejszeini deseniam i, 
i sztuka dla dam zlr. 1-20, l'S0 , 2-20, 2-SU.

n większego gatunku do zw iązyw ania złr. 3*50,
4, 4*;,0, 6.

n dla dziew czynek  ct. 60, 80, 90, zlr. 1-20.

C zepk i E u g cn ja  z najcieńszej ber­
lińskiej w ełny , jedw ab iom  podszyte i  bogato w y­
szyw ane.

l  hz tuka złr. 4*50, z naszyj ni kiera złr. 5*50.

S p ecja ln ość1 d la  p a n ów !
B ardzo piękny m ęski pułkoszulek. z najlepszej 

wełnianej materji z p ięknie w yszyw anym  przodem , 
w raz z kołn ierzyk iem  i m ankietam i, tak, że m ożna 
go nosić na każdej koszuli. Z dob i i ogrzew a.

1 sztuka 60 et.

P oń czoch y  m yśliw sk ie , w y­
so k ie g o  gatunku.
1 para w ielkiego gatnnku najlepszych  złr. 1*30.
A n naj w iększych  i  najlepszych zlr. 1*60,1*90, 2*50.

K a m a sze  najlepszego gatunku.
1 para najlepszego gatunku d l a  d a m  złr. 1*20, 

1*00, 1*80.
1 „ dla dzieci GO, 70, 80, 90.

D a m sk ie  k o łn ie r z e  pelery*
n o w e ,  bardzo e leg a n ck ie , dla balów  1 w izyt
do w yjścia .

1 sztuka złr. 2*50, 3*50, 4*50, 5.

D z ie c in n e  su k ie n k i z wełnianej
materji.
1 sztuka ct. 00 do 80.

„  z rękaw kam i elegancko ozdobiona zh*. 1*20, 
1*50, 1*90._________

P od & cló łk l d o  butów , nad«J*ce
się do każdego obuw ia. U trzym ują nogę sucho i 
c iep ło , ztąd szczególnie przyczyniają ’ się do zdrow ia. 

1 para dla dam i dzieci ct. 25.
1 n n m ężczyzn c t . 30. ________________

Najnowsze na porę zimową!
Tylko S zlr.

kosztuje kom pletny angielski U BIÓR Z D R O W IA . T a k ow y  utkany je st  z n a t u r a l n e j  a m e r y -  
k a ń  s k l e j  w e ł n y  i rozciąga się ja k  kauczukow y, m ając przym iot zbytniego rozgrzew ania ciała 
i utrzym yw ania go w ciągłej lekkiej transpiracji. Ubiór ten zatem  jest  ochroną od przezięb ienia , 
ja k o  też od innych  chorób.

U biór takow y dla m ężczyzn  i dam 'sk ła da  a ię ; z I  k o s z u l i ,  1 k a l e s o n ó w ,  2 p a r  s k a r ­
p e t e k  l u b  p o ń c z o c h ,  1 p a r y  o g r z e w a c z ó w  p u l s u  i 1 p a r y  p o d ś c i ó ł e k  d o  b u t ó w .  

W szystko to razem kosztu je t y l k o  5  * ł r .
W y że j w ym ionione tow ary otrzym ać m ożna jedyn ie  i  w yłącznie w dobrych  gatunkach 

w składzie : ^

BAZAR FRIEDMANN, rraterstrasse 26.
______  a / r  H u rtow n i n aby w cy  otrzym ujsi rabat.

Ul
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